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^ ia śu ie n ie  less samooskarżenlem

Berlin, (c) W  dniu wczorajszym 
odbyła się w ministerstwie propagan 
dy  konferencja prasow a dla dzienni* 
karzy zagranicznych. M in. G obbels 
y siłował w  przemówieniu swym za* 
trzeć wrażenie wywołane straszliwy* 
mi zajściami antyżydow skim i ostat* 
nich dni. W yjaśn ieme m inistra chybi 
!o jednak swego celu. Brzmiało o ro :

M inister nie Litrze odpo wit dział* 
ro śc i za w ypadki, gdyż był w tym 
czasie w  M onachium  nie mógł więc 
wydać zaiządzeń ochronnych. Niem 
ęy zresztą me posiadają tak  licznej 
służby bezpieczeństwa by  móc chro* 
r  ić wszystkich sklepów  żydowskich. 
Jakkolw iek m inister podziela w  zu= 
pełności nastroje dem onstrantów  an= 

żydowskich, to  jednak demonstra* 
cje te n ie były przez niego Organizo* 
v a n e , lecz spontaniczne. N ajtańszym  
dowodem  tego — oświadczył p. G o (> 
th e ls  — jest, że gdyby on akcje tę 
organizował byłaby ona bardzie i pla 
n0wa, gruntow niej przeprow adzona i 
s powodow ałaby większe niż obecne 

kody . N iepraw da jest również, że 
Żyćłów w  b 'el'źnie zabierano w nocy 
do obozów  koncentracyjnych. N ara 
piłoby to  przecież — thunaczył minis 
ter — kierownictw o obozów  na kosz 
■ćł ubioru aresztowanych.

W  milczeniu wysłuchali zebrani 
' ńennikarze zagraniczni tego osobii* 

ego wyjaśnienia. N ie p a d ła  ar. jed 
prośba o jakiś komentarz. Bo też 

ł on  zbyteczny.
Londyn, (m ) Cala prasa angielska 

na naczelnych nńeiscach zamieszcza 
sprw ozdam a swych korespondentów  
berlińskich o zajściach aratyzydow* 
rfcich w  Niemczech. Relacje sa iłustro 
waue budzącym i gio^e fotografiami.

N aw ei zbliż0ny  do Cham berlaina 
,Times“ niezwykle ostro potępia zaj
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:ia atakidąc mocno władze niemiec* 
ie. A lbo władze niemieckie popiera 

17 pogrom  — pisze „Titnes“ — alb0 
::2e panują one nad s^ u a c ją  w kraiu 

vm  się tak chełpią.
„D aily  Yelegraph" donosi że w  cza 

e zajść zam ordowano kiikudńesie* 
c 'u  Żydów . „N ew s Chronicie11 poda 

relacje swego k 0responćenia k ió rv  
ył św ia d k ie m  starcia pom iędzy ofi* 
ami Reichswehry a bojów kam i S. 

\  Oficerowie mianowicie występo* 
-.,-ali czynnie przeciw bestialstw u na 

•"samczych band.
W iadomości o losie Ż ydów  w Niem  

czpch podziałała w Londynie szczegół 
j>ie przygnębiająco na licznych żvds» 
wskich emigrantów. Beznadziejność 
położenia, szczególnie tych którzy n ie 
zogac uzyskać zezwolenia na pobyt 

zagrożeni są wydaleniem  z Anglii 
rywołala w śród nich fale samo* 

bójsw . Ze strony wszystkich ugrupo 
wań politycznych czynione są u  rza* 

u  interv.Tencje w  tej sprawie.
Berlin, (V) "W sarnim  Berlinie o* 

kDło 300 sklepów  zostało zupełnie 
demolowanych, 11 żydowskich do* 

’ iów m odlitw y zostało spalonych.
linia akcji antyżydow skiej został,, 

w  dniu dzisiejszym ustalona, iak po* 
-•ńadaia. na konferencji kanclerza H it 
■era z szefem G estapo Him m lerPm. 

Dziś c d rana panuje w  całym mieś

'e spokój. Jedynym  w idom ym  zna* 
;iem w ypadków  wczorajszych są za 

bite deskam i sklepy żydowskie.
W ładze Frontu  Pracy w ydały ży* 

dom właścicielom sklePuw j przedsię 
biorstw  rozkaz otwarcia z pow rotem  
zakładów. W  razie niemożności pow  
-utu  do norm alnych zaięć handio 
wych i produkcyjnych zakłady te po 
winny być sprzedane aryjczykom .

D o  uprzątnięcia i uporządkow ania 
zdemolowanych sklepów1 m ożna użv* 

ty lko osób pochodzenia żydów  
zkiego. Tow arzystw a asekuracyjne 
m aja zamiar pono nie w ypłat ić od* 
azkodowań za zi.iszczenic. niotyw u 
jąc t n klauzulą o „szkodach wynik* 
ych na sku tek  działania siły wyż* 
zej“ .

Z  Sudetów  donoszą, że boiówk* 
wywoziły Ż vdów  na autach cieiaro 
wych ku  granicy czechosłowackiej i 

zały im na klęczkach przekroczyć 
~ranicę. W ielu  iest rannych, wielu po 

°lnilo sam obójstw o.
Zurych, (ik ) D onoszą tu  z W ied  

nia: Policja i członkowie S. A . doko 
nyw uia na ulicach m asowych areszto 
,/ań w śród ludności żydowskiej, "w1 

~>ym W iedniu  aresztow ano dotąd  
^ tysięcy 0sób i wywieziono do obo 

-u  koncenh icyjnego w M authaufen. 
W ielu  Ż ydów  popełniło samobójs*
• wo, wielu szuka schronienia w  okoli

E L E K T R I T  rew elacją  s e z o n u !
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cznym „Ż igeuner W a ld “ . W szystkie 
synagogi wiedeńskie p ł0ną.

Po ulicach kolportu je się masowo 
pism o „D as schwarze K orps“ z artv* 
kułem skierowanym  przeciw Żydom  
z znandennym  ty ‘ulem : „U krócić o
głowęł“.

IM z js  i aresztowania
w śród Ukraińców

Prasa ukraińska donosi, że w rusko*raws* 
k .m  powijecie dokonała  policja m asow ych re 
w izji i  aresztow ań. W  D om aszow ic w  tym  
sam ym powiedee aresztow ała policja w cza* 
s:ę święta P rośw ity  delegatów  Proś wity z 
TJhnowa.

W R udkach p rzeprow adzono  rewizję w mie 
szkaniu  dyrek to ra  pow iatow ego Z .inązku u 
kraińskich kooperatyw , Iw anow a t buchalte 
z u Sem kowa.

Starostw o pow iatow e stanisław ow skie sko 
rfiskow afo  w  ukraińskiej d ru k a . ni so* 
juznej w  Stanisław ow ie fu l. Sobieskiego.) ca 
ly  nak łau  kalendarza książkow ego wydane* 
go przez grecko*katolicki zakon O O . Re* 
dem ptorystów  w  ilości około  4000 egzem pla 
l-zy. K alendarz obejm uje około  100 stron  
irulcu.

Tragedia niemiecka
przed sadem  nols^im

W  warsza niskim sądzie odby ł się proces 
niem ieckiego uciekiniera Paula B ergera aryj 
czyka, k tó ry  odpow iadał za samowolne p rze 
kroczenie granicy polskiej i bezpraw ne prze 
byw anie w W arszawie.

— N ie w ydalajcie m nie z Polski gdyż nie 
jestem pew ien życia w  swej ojczy—iie ! — 
w ołał Bergiei na rozpraw ie.

B erger należał do  partii socjalsdemokra* 
tów  za co spotkały  gQ prześladow ani., w o* 
becnym  ustro ju  niem ieckim.

— Za kilka n ieostrożnych słów  w Turyn* 
gii. skąd pochodzę, — zeznaw ał B erger — 
zostałem  osadzony  w obozie  koncentracyj* 
nym . Po  ki*ku miesiącach w ypuszczono mnie 
n ie długo jednak  byłem  na  w olności. G d y  
w gronie najb liższych kolegów  odezw ałem  
się krytycznie o regimie panującym  w naszej 
o jczyźn ie  znów  ir>nie aresztow ano i osadzo* 
n o  w  obozie,

G d y  w ypuszczono go po raz drugi z  obo  
zu, władsie obozu  kazały  m u trzym ać język

za zębam i gdyż jeszcze jedno  nieostrożne 
słow o, w ypow iedziane przez B ergera grozi 
’o m u okadzeniem  w  obozie na  3 lata.

— A  -więc grozi mi spędzenie całego życia 
w obozie ędyż naw et najostrożn iejszy  cz ło ­
w iek n 'e  może pow strzym ać się o d  kry  ty lei 
obecnego u stro ju  N iem iec. D latego  też po* 
-'anow iłem  wyem igrować z  ojczyzny w  któ  
rej m usiałbym  spędzić swe życie w więzieniu.

B erger bał się w rócić do N iem iec w ybrał 
więc Polskę. W  cknm ą noc prz ikro czy ł  gra 
nicę nielegalnie ko ło  C ieszyna j pieszo gło* 
dując po  drodze i żebrząc doszedł do W ars 
szawy. T u  zgłosił się do  zw iązku zaw odow e 
go m urarzy który zaopiekow ał się iueszczę*
i nym  uciekinierem  z N cm iec a n aw tt cb>e 
~vwał m u dać prace.

P o  -wstrząsających zeznaniach oskarżone* 
<*o, sędzia zadaje m u szereg pytań  na k tóre 
Berger odpow iada obszernie

N astępnie ob rońca  B ergera we wzru*

szającym  przem ów ien-u w skazał na  tragicz* 
ne okoliczności w  jakich znajdu je  
'-ię oskarżony

— O tym co się dzieje w dzisiejszych N ie 
rnczech — mówi obrońca — nie potrzebuje 
się rozwc dzić gdyż każdy k to  chociażby po 
b ‘eżnie czyta gazety w ie dokładnie

Sąd wziąw szy p o d  uw agę okoliczności ła» 
- odzące skazał Bergera ty lko  na 2 miesiące 
aresztu zaliczając m u rów nocześnie dotych* 
czasow y areszt prew encyjny. B erger więc już 

'  hm. znajdzie się na  w olności.

B iorąc pod uwagę tragiczną sytuację ucie 
k in iera  sąd nie zaopatrzy ł w yroku  w rios* 
Idem o w ydalenie B erg tra  z granic Polski.

P o  opuszczeniu aresztu  nieszczęsnym  ucie 
kinierem  zajm ą się p raw dopodobn ie  dotych 
czasowi jego opiekunow ie w W arszaw ie — 
i wiązek zaw odow  y m urarzy  k tó ry  postara 
się aby  B erger m ógł pozostać w Polsce na  
praw ach azylu.
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Na widowni politycznej
Jeszcze o aresztowaniach  

przedwyborczych
D nia  5 P-topaćU  b r. w  g o d ^ n ą th  v,lecz< r 

nych o d b y ła  się w sekretariacie wojewódz* 
Lim S tro r.u c tw a  L udow ego w K ielcach rt* 
w izja. T rw ała  ona 2 godziny jednakże nie 
da ła  żadnych  rezultatów . Z abrano  3 teczki 
rożnych  pism  t kom uniktów  w ysłanych z se 
) '«cariatu w ojew ódzkiego.

P o  rew izii w yw iadow cy aresztow ali człon 
'-a zarządu  w ojew ódzldegu S . L. w Kielcach 
Stanisław a B ieńka. Po 48 godzinach sędzia

odczy zw olnił zatrzym anego ob. B ieńka 
p o d  d o zó r po licy jny  bez zezw olenia opus z 
czarna staełgo miejsca zamieszkan-a.

Ze w szystkich stron  w oj. kieleckiego do* 
chodzą w iadom ości o  licznych rew izjach i 
aresztow aniach ludow ców . Sekretariat w oj, 
zanotow ał do  dn ia  6 listopada br. liczbę a* 
rusztow anych i zatrzym anych 32. W ypada 
dodać, że nadchodzą  w iadom ości o dalszych 
raesztow aniach i vrr .y trzy m aniach.

W  pow iecie w arszaw skim  został aresztu 
w any sekretarz zarządu  pow iatow ego S tr. 
L udow ego p. S t. K arbow ski. W  K urow ie 
io w  Łask został aresztow any  Jan  Szymań* 
Li, w  pow . lubaczew skim  aresztow ano wis 

c4f rezesa zarz. pow . S. L. K ow alika Jana, A  
rusztow any prezes zarz. pow . w T u rku  K u­
charska zasta ł zw olniony.

Niemcy w Łodzi karnie 
głosują na O. Z. N.

A fisz przedw yborczy  w ydany  przez Nic-in 

ców  — n aró d  jw ych socjalistów  w Łodzi, 

brzm iał następu jąco : „Zarząd. „m ażeby
w szyscy N iem cy b ra li udział w w yborach. 
K ierow nicy poszczególnych orgaiuzacyj be 

dą mi osobiście odpow iedzia ln i za w yko: 

naa.i! zaiządzer.ia. M y, JsJiemcy narodow o 
socjaliści obyw atele poiscy, głosujemy na 
r )Z N u. W ezw ane kończy się pozdeow ieniem  
,.HeilT“ j podpisem  F u e h rtra  L udw ika W ol 

fa.

n «s i i  w m m h m  Kostiumy gotowe i na.mlare

Ani prośby ani groźby nie 
pom ogły panu b a lero n o w i
Tan W aleron  odstępc i S tron . L udow ego 

jeszcze z w yborów  w r. 1935 chicał obecnie 
za w szelka ct nę dostać się d o  sejmu i ogło* 
sił znam ienne ośw iadczenie k tó re  poniżej po 
dajem y. A le  i to  ośw iadczenie nie pom ogło 
ch łop i dobrze  pam jętaią sw oich odtępców  i 
zdrajców . A  prosił się b . poseł tak :

„C hciałbym  do  Dowiatu pow rócić j do  tej 
p racy ro ln iczej i spółdzielczej stanąć. A  to 
jest m ożliw e ejdvnie  przez w ybran ;e m nie 
na  p o s i l .  W  łvm  pow iecie się u rodziłem  tu 
praw ie całe życie pracow ałem  tu  chciałbvm  
pracow ać nadal. O św iadczam  przeto , że gdy­
bym  obecnie został ponow nie na  posła  wy* 
ran y  to  z pow rotem  w  Jędrzejow ie ram iesz 
kam i do  pracy społecznej razem  z W am i sta 
nę. W obec tego wzywam w szystkich < i>łcpóv. 
k tó rzy  się z tvm  moim ośw iadczeniem  soli* 
da ryzują i m ojego pow ie  tu chcą aby  6 listo 
pada  d o  w yborów  m asow o stanęli i na  mo* 
ią kandydatu rę  głosow ali".

Interwencje i {naciski
Pełnom ocnicy k ilku  list kandydatów  ac  

R ady  M iejskiej w  W arszaw ie postanow ili 
zwrócić się do  generalnego sekretarza wy* 
borczego w W arszaw ie z in terw encją celem 
wydani* w łaściwych zarządzeń co do  od* 
w iedzam a przez lew n e  czynniki w yborców  
ktÓTzy już podpisali listy. C hodź o to , że 
czynnikj te przez zadaw anie szeregu py tań  
wyborco-u, staw iają ich w trudnym  poloże* 
*Vu i  kłopotliw ym .

I
grozić zaczyn? Polsce ze strony Niemiec

\ v  „Kurierze Polskim " czytamy - 
N a czoło spraw  najpilniejszych wy 

suwa się obecnie kwestia rozszerzę* 
a naszych obro tów  handlowych z 

•agr \nicą. Sprawa ta  jest konieczny 
konsekwencją rozbudow anych zdol* 
a oś ci produkcyjnych przemysłu pols 
kiego, wyntkłych z przyłączeń-: Zaol 
zia, zwiększającej sie p rodukcji C. 
X P.*u i t. d.

N adw yżki produkcyjne uzyskane 
w Zaolziu znajdą częściowy zbvt na 
rynkach, dla których dotychczas pro 
łukow ały , jednak  nie w yczerpuje to 
oraw y i szukanie nowvch rynków  

zbytu, czy też rozszerzenie eto tych* 
czasowych jest dla nas koniecznoś* 
cia.

.N eu traeyda*  w oda  m in e ra ln a  a 'k a l .  p ro ­
dukcji  ,SANAVIT*V D osk o n a ły  ś ro d e k  p rze­
ciw nadkw asocie  soku ż o łąd k o w eg o  (zgaga ,  
o d b i jan ie  się, w zdęc ia  itp. (Za leca na  p rzeć  
lekarzy .  Do nabycia  w  ap tekach  i d ro ­
g er iach .

Jednocześnie zbyt arykułów  roi* 
vch staje się coraz trudnieiszvin, a 

dla całokształtu naszej gospodarki 
posiada znaczenie nadzwyczaj donio 
?e.

Sprawy te mają znaleźć częściowe 
ozwiązanie pizez spodziewane roz* 

.zerzenie obro tów  z Niemcami. Trze 
cia Rzesza bardzo chętnie obecnie po 
głębia swe stocunki handlow e z 
wszystkimi państwam i, leżącymi na 

w schód i południe od jej granic, o* 
ferując odbiór p roduk tów  rolnych 
potrzebnych dla wyżywienia swe i lu 
dności, płacąc jednocześnie za te fijjo 
dukty  artykułam i przemysłowymi 
swojej produkcji.

Jednocześnie Niemcy nawet dość 
chćftre uprzemysłowienie
tych krajów , dbają jednak o , z:‘— ’* i 
mało się ono w pożądanych grani* 
cach, t. zn. by industrializacja opie* i

rała się głównie na p i zer obce włas* 
nych surowców, przede w szystkim  
rolniczych, a następnie leśnych i mi 
neralnych.

Plany niemieckie pod  tym i wzglę* 
darni są już zupełnie jasne i przez- 
prasę oficjalną otwarcie ujawniam

Stworzenie „gospodarczej Mittel* 
europy" z uzaleiniem em  od  siebie go 
spodarki tych państw , uzyskanie spe 
cjalnych ulg celnych dla w yrobów  
swego przem ysłu oraz zapewnienie 
dla nich stałych rynków  zbytu — o* 
to  cele zasadnicze Trzeciei Rzeszy na 
o d rn k u  gospodarczym.

W  tej sytuacji oraz ze względu na 
stale panujące trudności w  możliwoś 
ciach i opłacalności zbytu produk* 
tów  rolnych na rynki zagraniczne, u* 
mieszczanie ich w zbyt wielkich iloś 
ciach na rynku niemieckim może stae 
sie dla nas niebezpieczne i to szcze* 
gólniei wówczas, gdy nie wyczerpaw 
szy innych możliwości na rynkach eu 
ropejskich, stracimy je na rzecz in* 
nych, uzależniając się ;uż wówczas 
całkowicie od głównego odbiorcy.

Jeśli chodzi, o rynki europeiskie, 
to sa one dla nas specjalnie atraktyj* 
nymi, ponieważ dodatni bilans hand 
lowv p o siad an y  przeważnie z państ* 
wami europejskim i, natom iast ujem* 
ny z krajami zamorskimi i ieśli cho­

dzi o Europę to ty lko z Niemcami 
Z.S R.R.. Bułgarią, Danią, Grecją i 
T  urcją.

W  obecnej chwili w śród szeregu 
możliwości jakie posiadam y r a  po?u 
dniowym  wschodzie Europy, specjał

Ufo ń i eg aj ze skargą d o  M aaiy 
Że  na sukni z rob iły  się u la n y .
M ydło  „O R Z E Ł" na straży już czuwa 
W szcildc plam y doszczętnie usuv*_

Hawicrnia 9ancing-Bap

„KAKADU4
Krak6w, ul. Grodzka 4z. 1. p.
W soboty niedziele i święta o godr. S w .
-  — FiVE o CLOCK

ną uwagę w inniśmy zwrócić na rynek 
francuski, który  jest bardzo ciekawy 
jeśli chodzi o zbyt produktów ' ro b  
nych, szczególnie pochodzenia rw ’e- 
rzęcego.

Udział Polski w  handlu  zagramcz 
nym  Francji jest niestety bardzo ma 
ły, wykazując jednak pewne tenden* 
cje zwyżkowe, wynosił on bowiem  
w roku 1928 ty lko 0.4 proc., a w 193ć 
roku  0,8 proc. Są to  oczywiście Ucz* 
by bardzo znikome szczegtlnwj jeśl. 
weźmiemy pod uwagę fakt, że nawer 
w  handlu  zagranicznym Anglii nasz 
udział procentow y w ynosi 1,2.

Niewątpliwie więc rozszerzen-e sto 
sunków handlow ych z Francją leży 
w sferze możliwości i jest w  chwil 
obecne i rzeczą specjalnie pożądaną..

Należy przypuszczać, że Franci a. 
której imperializm gospodarczy Nie 
miec n e może być sm aw ą obojętną, 
również chętnie rozszerzyłaby swe 
obroty z Polską, zwiększając zaxupy 
węgla, produktów ' rolnych, drzew a 
itp. dostarczając nam w'zamian szere- 
cu  n o s i e  d  jp .y c h  ' * b r t y k u l ó  «v. w ś r ó d  
których nie małą rolę odgryw ają róż 
--zyó rodzaju surowce p rzem ^łow e.

Kemal at* irl;
Cala Turcję ogarnęła żałoba. W e 

czwartek 10 października um ari od* 
nowiciel nowoczesnego państv/a tu* 
reck;ego Ghazi (zwycięzca) M usiała 
Kemal Ataturlc. Ażeby zrozumieć co 
człowiek ten uczynił dla swej ojczy* 
zny należy się cofną: o lat 20.

W  r. 1918 w związku z klęską 
państw  centralnych Turcja, znajdu* 
jąca sie w  ich obozie, przestaje iw* 
nieć. Traci resztkę swych posiadło­
ści europejskich, Syrię, Palestyno, 
stolicę okupują alianci, Grecja wkra* 
cza do Malej Azji. Zdaje się, że „cho 
rv  człowiek" wydaje ostatnie tchnie* 
nia no agonii, k tóra trw ała prawie 
sto lat. Klęska była tak  wielka, że 
większość T u rków  uważała za suk* 
ces ewentualne oddanie swrego kraju 
pod  p ro tek to rat Stanów Zjedaoczc* 
nych. Nieliczna ty lko gaistka praw*

 ̂ dziwych patriotów  organizuje we 
W schodniej Turcji ośrodki rewmlty, 
na czele ich staje M ustafa Kemal. Nie 
jest on znany wrśród  rodaków . Uro* 
dzony w r. 1880 w Salonikach, syn 
urzędm ka państw ow ego skończył 
szkołę woi ?nną w Stambule i służbę 
swą rozpoczął w garnizonach syryj* 
s lich  Już v/ Dam aszku v.r 1904 r. 
podczas absoluty zmu A bduL H am ida 
zakłada tajną organizację „Ojczyz* 
na“. N astępnie bierze udział w orga* 
nizacji part” „Jedność i Postęp", nie 
stety Jego wielka indyw idualność nie

pozwala mu współpracować z ‘-mi­
rem Beyern. W  r. 1908 o d d a l, się od 
parti: i wraca do armii. W  r. 1910 
jako attache w ojskow y bierze udział 
w manewrach wre Francji, następnie 
dow odzi 38 p. p. Bierze udział w 
wojnie Ti ypołitańskiej Bałkańskiej. 
W  r. 1914 i est attache w oókow ym  
w Sofii. Po'dczas w-ojny światowrej 
dow odzi w  D ardanelach, na Ka.uk t* 
zie i w  Palestynie.

Po wojnie światowej steie na cze­
le rew olty przeciw rządow i Lustaiu* 
kierru  rezydującemu w okupowanym  
przez A liantów  Stambule i walczy z 
najeźdźcą — Grekami, popieranymi 
przez koalicję. W ojna  greckodiu ec* 
ka zakończyła się wr 1922 r. ogrom* 
nym zwycięstwem Turkuwn W  r. 
1923 armia turecka wkracza do Skam 
bułu, ostatni sułtan ucieka na angiel* 
skim torpedow cu. W ielkie Zgrotna* 
rlzenie N arodow e w Angorze yrokla 
m uje 29 października 1923 r. Repu* 
b,likę Turecką.

Po zawrarciu p o k o ju  w Lozannie 
w 1923 r. z mocarstwami zachodni* 
mi zdawało się, że M ustafa Kemal 
dopiął już swego celu. A  właściwie 
dopiero teraz zaczyna swe nawrększe 
dzieło życia — przebudow ę państw a 
tureckiego. r worzy nową partię po* 
lityczną „Partię Ludow ą" (H aik  Fir 
kasi) partię demokratyczna, która 
władze ludow ą przeciwstawia wrszel

kim koncepcjom, wyposażającym  we 
władzę jednostkę, a zarazem p arfę , 
ogarniającą cały naród.
M ustafa Kemal zostaje w ybrany nie 
tylko prezesem partii, ale jednocześ* 
nie prezydentem  repubUki.

Przy jednolitej zwartej współpracy 
z partią i z całyra narodem  M ustafa 
Kemal przebudow uje od podstaw  
swój kraj. Z n o n  kalifat, reformuje 
obyczaje, ubiór, wprowadza kalen* 
darz europejski alfabet łaciński, us* 
taw odaw stw o zachodnie, równo* 
uprawnienie kobiet, w prow adza no* 
we podstaw y gospodarcze, m odem u 
zuie rolnictwo, uprzem ysławia kraj..

Należy przyznać, że na wszystkich 
polach swe pracy osiągnął niehywa* 
L sukcesy.

T o  też zgon jego jest olbrzymią 
'tra t i dla Turcji. Jego potężna indy 
widualność opanowała wszystkie d-.ie 
dżiny żyw i publicznego. Jak po zgo 
nie A ta tu rka  poradzi sobie Turcja z 
jego dziedzictwem — oto jest ważki 
problem.

N a tępcą zmarłego prezydenta wy 
krany* został przez zgromadzenie lu* 
'ow e gen. Ism.et Inetmu. Czy uda 
"ii s ie godrie  zastąpić zmarłego?

OD WYDAWNICTWA !
Prosimy o  uregulowanie! naieżnośct 

z tytułu zaległej prenumeraty.
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Stan lecznictwa stawia Polskę
p o z a  g r a n i c a m i  E u r o p y

Czy jest możliwe, aby jeden lekarz 
obsłuży! choćby w najbardziej suma 
ryczny sposób dziewięć tysięcy pac= 
jeirtów ? — Oczywiście, że ni ' A  je 
dnak takby  wynikało z oficjalnych 
sta tystyk  o stanie lecznictwa w Pols 
ce. W arto  dopraw dy od czasu do  cza 
su  zajrzeć do M aligo  Rocznika Sta- 
ty  stycznego, aby takich 'ew elacji do 
wiedzieć się w  własnym  kraju .

"W m iastach liczących ponad  10 tys. 
ludności na jednego lekarza przypa# 
d a  738 mieszkańców. N a  wsiach zaś 
i w  mniej szych miasteczkach na leka 
rza w ypada 9.624 osoby! Przeciętnie 
w  całym k raju  daje to  cyfrę 2 700 mie 
szkańców na jednego lekarza. I  ta o* 
gólna cyfra niezbyt jest pocieszająca, 
staw ia bowiem  Polskę p o d  względem 
ilości lekarzy na szesraastyn i iż m iej­
scu w śród  państw  europejskich, h  aj 
bardziej jednakże rażąca jest różnica 
w gęstości rozmieszczenia lekarzy w 
m iastach i na  wsi, k tóra jak  swiad 
czy owe dziewięć i pół tysiąca zu= 
pełnie pozbaw iona jest opieki lekars 
kiej. Rów nie rewelacyjne dane. obra 
żują s ta . szpitalnictwa polskiego: na 
10 tys. m ieszkańców przypadało w r. 
1937 - 21,1 łóżko szpitalne.

P o  zapoznaniu się z tym i cyframi 
mniej już dzi'.smą nastenne. świadczą 
ce, że Polska dzierży drugie miejsce 
w  statystyce ilości zgonów w  siosun 
ki do ogółu mieszkańców pośród  sze 
regu większych państw  europejskich. 
20 proc. tych zgonów spowodować 
nvch iest gruźlicą płuc lub innymi 
chorobam i narządów  oddechowych.

jakkolw iek  liczba 20 proc. iest wca 
le pokaźna je dnak z pewnością nie 
pok .yw a sie ona z rzeczywistym sia 
nem zagruźliczema w  Polsce.

Zestawienia bcwiem  dotyczą ora# 
wie yyłacznie ludności miejskiej, 
gdyż wieś wyjątkowo tylko korzysta 
z lekarza i urządzę’ lekaskich, wsŁu 
tek czego nie iest tes objęta ogólną 
rejestracją schorzeń.

N ie wiemy więc nawet, co się 
dzieje na polskiej wsi. Ludzie cho# 
ruia — a chorują z pewnością, kie* 
dy  przeciętny dochód konsum ow a 
nv  przez lednostką w śród  włościan 
i robotn ików  rolnych wynosi 20.— 
złotych miesięcznie! C horują, umie 
rają, odgrodzeni od  Europy chińs* 
kim n u rem  własnego ubóstw a.
Bo jakże żądać od  absolw entów 

m edycyny, aby osiedlali sie na wsi, 
k iedv  niesłychanie niski standard  ży 
ciowy ludności nie pozwoli na utrzy 
manie się leka-za. O byw atel, obraca 
• - gigantycznym  budżetem  20 zł. 
miesięcznie, nie może poświęcić na 
lekarza ani nawet złotów ki, a sama 
wdzięczność ludzka najbardziej altru 
istycznem u społecznikowi nic wystar 
czy do życia. Pryw atna iniciatywa za 
gadnienia tego nie może rozwiązać i 
nie rozwiąże nigdy.

Z aw ód lekarza jest jego chlebem i 
nie może on go traktować lako pra# 
ce dobroczynną, me przynoszącą ;ad' 
nvch zysków. Podług  obliczeń doko 
nanych w  Z . U . S. przez dyr. Lgoc# 
i--kno zaledwie 500.000 ludzi w Pols 
ce może leczyć się z własnei kieszeni 
— a wiec 0,15 proc. ogółu. 7.000.000 
leczvć się z pomocą instytucii państ# 
wowych, samorządowych, ubzpiecze= 
niowvch i organizacvj społecznych, 
a 2..000.000 ludności nie może leczy v 
się wcale. 26 m ilionów, czyli 79 proc. .

j ogółu nie może leczyć się na swój 
] koszt, ani żadnym  innym  sposobem , 
i a przecież wymaga leczenia, — musi 

więc znaleźć się droga do  uprzystęp 
nieuia im pomocy lekarskiej.

N ie zaradzi złu ustaw ow o nałożo­
na m łodych lekarzy przym us od® 

byw ania 2=Ielniej p rak tyk i na wsi. La 
karz bowiem, nie znalazłszy w rere# 
nie wiejskim  oparcia materialnego, 
nie osiedli się tam  na stałe, a prakty# 
ke te będzie tiakow ał ‘ako ieszcze je 
den etap i bez tego już niezmiernie 
długich i kosztow nych studiów.

M usi więc się znaleź inne rozwią# 
ranie. Lekarz wprawdzie sam- się na 
wsi o s‘edli, ale z pewnością gotów  
b edzie urzędo wać tam  na warunkach 
■tałej pensji, zapew tionej m u przez 

ran s tw o  lub in styh  cję społeczną, 
szczegó!nie że zapotrzebowanie na le 
karzy na rynku miejskim iuż jest na 
ogół zaspokojone.

I  w  tym  kierunku praw dapodob# 
me należy szukać wyjścia z sytuacji. 
O wa liczba 7 m ilionów ludności, le# 
'zonych w edług uanyćh ZfJS=u na 
oszt społeczeństwa, pow inna rozro# 

mać sie i ogarnąć dalsze 26 m luonów 
nozosta:ących dotychczas bez opieki 
lekarskiej.

Najm niej kosztow nym , a jedno# 
cześnie bardzo racjonalnym  śród* 
kiem do  woro wadzenia lekarza, na 
teren wsi jest organizowanie ośrod 
ków  zdrow ia. Jeżeli fundusze insty 
tucji zamierzaj a cei wszcząć te a k ­
cję. nie pozwalają na utrzym anie 
stałego ośrodka, tj. opłacanie leka# 
rza i higienistki, można rozpocząć 
pracę od  urządzania raz na tydzień 
kilkogodzinnej w izyty w  ośrodku.

Za dow ód  że inicjatywa taka ro 
kuje pow odzenie służyć może pra# 
cc W ojew ódzkiego Zw iązku Mię- 
drykom ui alnego Opieki. SnoJecz# 
nei w  Krakow ie, k tó ry  w 193b ro= 
ku zorganizował na terenie woie# 
w ódriw a w 8 wsiach Lotne "Wiej# 
ckie O środk i Zdrow ia. U trzym anie 
ośrodków  przez rok  36 37 w  stałej 
aktyw ności kosztow ało zaledwie 16 
tvs. złotych. W  akci" tet wieś by? 
najm mej nie pozostała bierną, — 
przeciwnie, okazała duże zrozumie 
- n  dla potrzeb zdrow otnych, uch# 
walaiac w  budżetach gromadzkich 
'-w ory na koszta utrzym ania i o# 
palu  lokalu na ośrodki.
D o  każdego ośrodka przyjeżdża 

raz na tydzień lekarz i higienistka, za 
opatrzeni w  niezbędny sprzęt ’eka-s# 
k i i m ateriały opatrunkow e. Liczba 
^000 udzielonych w ciągu roku  porad 
m ie wliczając zabiegów i badań spe* 

’nvch) — świadczy, że przeciętna 
Sekwencja w  ośrodku podczas cotv 
godniowej w izyty lekarza wynosiła 
’ 5 osób. M ożna wiec przvSać. że 
wszystkie ważniejsze wypadki choro 

•?e doznały pom ocy lekarskie'.
O  efektywnych rezultatach pracy 

Lotnych O środków  świadczą listy z 
różnych wsi do M iędzykom unalnego 
Zw iązku domagające się kreow ania 
now ych ośrodków . Postulat wiec za* 
pewnienda wsi opieki lekarskiej nie 
d ą ł tak  trudny do zrealizowania, jak 
by  się napozór zdawało. Jak sie bo 
wiem okazuje, za 16 tysięcy złotych 
— czyli mniei wiecei tyle, ile wyno# 
sza roczne pobory jakiegoś niezbvf 
nawet ważnego dyrektora — osiem 
wsi polskich może mieć lekarza.

Działalność Lotnych O środków  
Z drow ia nie ogranicza się zresztą do 
samego udzielanie pom ocy lekarskiej. 
R ów nit intensywnie prow adzona jest 
działalność profilaktyczna drogą po 
gadanek, wykładów7, w yw iadów  h i­
gienistki, przeglądów czystości, kon# 
kursów  itp.

N iestety poaobna inicjatyw a ujaw 
nia się tylko sporadycznie, a nawet 
rozpoczęta pom yślnie akcja natrafia 
na tak  duże trudności, że jakkolwiek 
z w ielką szkodą dla społeczeństwa 
m usi zinnieiszać zakres swego działu 
nia.

Z drow otność publiczna, tak  zresz# 
'a jak i opieka społeczna, nie cieszy 
sie w  Polsce dużym  zrozumieniem, a 
w całokształcie zagadnień publicz# 
pych bywa staw iana na piątym  lub 
dziewiątym  nianie. D la porów nania 
stosunku czynników decyduiących 

tych spraw  w  Polsce i w innych 
państw ach w ystarczy zestawić dwie 
cyfry: Niemcy np. prelim inują rocz­
nie na samo leczenie profilaktyczne 
w uzdrow iskach przeszło 50 milio# 
nów  m arek, podczas gdy u nas na ten
DEBBBnBBmraOBSBSHlIBnHU^MBBBU

Ł ó d .. Po wyborach do Sejmu o* 
oz do Senatu (w  dniu 13 bm .) zarzą 
'zonę zostaną w ybory do rad groma 
1~kich na terenie całego woiewódz# 

-a łódzkiego, które odbędą się od 
l l  grudnia do 18 stycznia 1939 r. 
orzy czym termin w yborów  ustalają 
we własnym zakresie starostow ie po 
szczególnych pow iatów . W  dniu 
wCzora.szyni starosta pow. łódzki 
mgr. D onys rozpisał w ybory  do  rad 
gromadzkich na terenie powiatu łódz 
Mego z terminem na 11 grudnia br, 
Zarządzenie starosty powoiuej korni’ 
m wvborcze następnie do 23 bm. na

Perlili centralą propagandy
panerabskiej

Berlin. „Stały kom itet obrony Pa­
lestyny", o którego istnieniu donosi 
liśmy niedawno, uchwalił na ost \U 
nim posiedzeniu rozszerzenie swej ak 
cii propagandow ej i opięcie nia 
w szystkich A rabów , którzy w liczbie 
200.CM0 rozsiani są po różnych kra- 
iach europejskich, w  tym 100 tvs. we 
Francji. W  końcu listopada odbyć 
się ma w Berlinie „dzień arabski", w 
którym  projektow ane są pochody de 
m onstracyjne w kostium ach arabs# 
kich.

w s p a n ia ł y
BO  FIRM Y

„Sr Ni) lid FiBiBtr
N ie używ aj zaś in stru m en ­
tów  m aiow artościow ych,

bo obniżasz poziom
Gib. rm sn w im iiio  m u z y k i

Kraków, Sasztowa 15.
(DAWNY GM ACH FENIKSA).

.TYLKO ARNOLD FIBIGER* -  oto decyzja 
FA CHOW CÓW  i WYBITNYCH MUZYKÓW 
w w y b o rze  in strum en tów  dla Po lsk iego  radia.

cel w ydaje się zaledwie 5 milionów 
złotych

żadne trudności budżetow e nie tłu  
maczą tych oszczędności, czynionych 
na zdrow iu i życiu obywatela. N a  in 
ne cele przycież znaidtóą się fundu# 
sze, rolę grają tu  ty lko  kryteria w roz 
sądzaniu potrzeb społecznych. Czas 
jednak nawyższy zrozumieć, że stan 
lecznictwa na naszej wsi stawia Pol* 
skę poza granicami Europy.

O . Sp.

kazuje przygotowanie spisów w ybór 
ców.

O d 27 do 29 bm. zgłaszane będą 
kandydatury  do rad gromadzkich. 
D o  dnia 2 grudn;H br. muszą być u* 
zapełnione braki w zgłoszonych lis* 
tach kandydatów  zaś w  dniu 7 grud 
nia nastąpi ogłoszenie listy kandyda 
tów  i term inu oraz miejsca głosowa# 
nia. W  dniu 11 grudnia odbędzie się 
dosow anie.

Humor politywny

?ogM  wschodu
„N ajw iększą ilość głosów  otrzym ali po# 

słowie z dzielnicy poleskiej i w ołyńskiej". 
Bez p lakatów  z portretami, 
bez afiszów z Droeramami, 
bez reklamy, bez patosu 
zebrali najwięcej głosów!
T ak to  W o ły ń  so lidarny
czci sw ych m ężów  oom ilam ych ,
: tak  sam o i Polesie 
z y o d rie  k artk i d o  u rn  njesie!
Po raz w tó ry  te dzielnice 
zaw stydziły  już stolice, 
r w  po trzeb ie  dadzą znow u 
politycznej myśU dow ód  1

K M IC IC . („G oniec W “ )

P e w  n a
przeJ b r u d e m  o c h r o n ą

M y d ł o

„CHP z koroną

Zarządzenie w yM w  ąroinadeiiicii
w  c a ł y m  w o ! .  ł ó d z k i m
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Francja nic; odda swych kolonii
Niemcom

Włiśd g PeUkf I świata
W IE D E Ń 1. Jak  sie okazu je  d o  tej pory  

popc»niło sam obójstw o w W tedniu  trzech 
znanych  profesorów  lekarzy a m ianow icie: 
lekarz chorób  kobiecych  p ro f. T ranld , lekarz 
specjalista chorób  g ard ła  p ro f. Seidler oraz 
lekarz  chorób  dziecięcych prof. K obei.

RZ i'M  W niedzielę mu.ęła pierw sza roec 
nica p rzynąp ien i; ''S loch do  poi ozum ienia 
przeciwkom cnternc wskiego zaw artego por 
p rzedn io  pom iędzy N iem cam i a Japonią . 
P ism a w łoskie pośw ięcają te! rocznicy szereg 
artykułów .

B ER LIN . W  pierw szą rocznicę przystą*- 
p ienia W łoch d c porozum iem a przeciwko-- 
nuntem owskilego o d b y ła  się w  B erlinie sta* 
randem tow arzystw a N iem iecko — Japońskie 
go i Jsjiemiecko — Wic skiego specjalna u ro  

zystość w które] w zięło  udzjal około  400 
o só b j reprezentujących N iem cy, W łochy  i 
Japonię.

L O N D Y N . Ż N ow ego Jo rk u  donoszą, ir. 
olim pijski film  Leni R iefenstahl zosta ' j,o 
w ielu  staraniach dopuszczony  na ekrany a* 
m erykańslde. D ecyzja ta  w yw ołuje jednak  
silne sprzeciw y m. in. poseł dem okratyczny 
stanu  now ojorskiego C om er- w ystosow ał list 
p ro testacy jny  do  m inistra p racy w którymi 
w ystępuje przeciw ko ułatw ianiu  z r  Jan ia  p ro  
pagrndzic  h itlerow skiej w  Stanach Z jed r m 
czónych,

L O N D Y N . W obec częstych w ostatnim  
czasi.,. pogłocek o możliw ości p rzy jazdu  Gó* 
'»><* dc  L ondynu  w yjaśniają w  tutejszych 

kołach  m iarodajnych że w  chwili obecnej 
w izyra ti n ie  jest b rana pod  uwagę. G óring  
sam „wrócił się do swych londyńsk ich  przy  
jaciół z zaw iadom ieniem  odroczen ia  tennw 
nu  tej w izyty.

JE R O Z O L IM A . W  starciu  pod  Irtach  w 
pobliżu  T ulkarem  ubiegłej nocy pow stańcy 
arabscy stracili 19 zabitych, w  tej liczbie jr=> 
unego z  przew ódców  partii pow stańców  Ib* 
rahim a A rnouri. P o  stronie bryty jsk iej zabi* 
ty  jest żołnierz a  dw óch odn iosło  rany.

Cieszyn. U roczystości związane - 
obchodem 20*lecia rocznicy Niepod* 
ległości, uświetnione obecnością Pa* 
na Prezydenta R. P,, szefa rządu i mi* 
nistrow , zamieniły się w  w‘ ilką mani 
festację uczuć patriotycznych ludnoś 
ci Śląska Zaolzańskicgo.

Po nabożeństwie burm istrz m. Gic 
szyna w  dłuższym przemówieniu po* 
witał p. Prezydenta, k tó ry  w odpo* 
wiedzi na przemówienia przedstawi* 
cielą społeczeństwa śląskiego, ośw iad 
czył: „Przybyłem  do was w t \m  tak 
ważnym dla narodu polskiego dniu, 
zeby szczególne podkreślić, <ak jes* 
teście ir drodzy'

Radość przepełnia me serce, gdy w i 
dze, że właśnie ten lud ukochany, ze 
spolony dziś z macierzą, będzie stano 
wił wesnót z ludnością innych dziel* 
nic, naród potężny, zjednoczony.

W śród  naszych szeregów, swą w a 
-. swym. uczuciaim pa+riotycznymi, 

będziecie czynmkiem k tóry  — ja wie 
rzę — będzie przodow ał w pracy dla 
p n.stwa.

Za chw ilę będę dekorow ał odzna* 
czeniami zasłużonych działaczy tej zie 
mi w  imieniu Rzeczypospolitej, da* 
jąy wyraz uznaniu dla ich zasług.

W ierzę, że to  nie wszyscy, że jesz­
cze wielu zasłuży swoją pracą dla Pol 
ski na to specjalne wyróżnienie.

Będę dekorow ał w śród tego zastę* 
pu i tych, co byli zdecydowani wicie 
krw i pzelac za waszą wolność.

Będę dekorow ał gen. Bortkowskie 
go, k tóry  z woli naczelnego wodza 
objął dow ództw o nad siłą zbrojną,

Paryż. w  kuluarach parlamentar* 
nych szerzy się pesymizm na tle kwre 
stu kolonialnych, i do prezydium  Iz 
by w pływają coraz to  nowe zgłoszę* 
nia interpelacji w  tej materi na nad* 
chodzącą sesję. Zwiększa się też na* 
cisk na rząd, aby przed wszczęciem 
jakichkolw iek rozm ów francusko*aa* 
g n lsk k h  na tem a.y kolonialne bez* 
względnie odbyła się dyskusja plenar 
na nad zagadnieniem. W edług
wszelkiego , praw dopodobieństw a 
rząd istotnie nie będzie brał na siebie 
tak wńelkiej odpow iedzialność przed 
wizytą m inistrów  angielskich v\ Pary 
żu dopuści do dyskusji parlamentar* 
nei na temat polityki zagranicznej.

Szersza opmia francuska wykazuje 
obecnie całkowitą zgodność w kate* 
gorycznym przeciwstawieniu się ja* 
kimkolwiek pomysłom zaspokoienia 
niemieckich pretensji kolonialnych 
kosztem jakiejkolwiek posiadłości 
francuskiej. „Ani piędzi ziemi nasze* 
go im perium -' — głoszą afisze, poroz 
wieszane dziś po mieście przez partie 
ludową.

Pesymizmu panującego znowu w 
Paryżu, nie zdołała również rozwiać 
wczorajsza mowa prem. Chamberlai* 
na. Z  uznaniem przyjęto wprawdzie 
uwagi premiera o sile porozum ienia 
angielsko * francuskiego i zapowiedź 
nowych zbrojeń angielskich, lecz jed 
nocześuic całkowity sceptycyzm wzbu 
dziło uznanie układu m onachijskiego 
za próbę dobrej woli Niemiec i stwier 
dzenie, że w  M onachium nie było zwy

operującą na Śląsku zaolzuńskirn, 
k tóra niosła wam wolność.

Cieszę się, że jego jako pierwszego 
osobiście udekoiuię.

Londyn. W  debacie Izby gmin nad 
mową tronow ą, minister lotnictwa sir 
K indsley V rood udzielił I~bie wyją? 
niema o obecnym tame lotnictwa 
wojskowego, z których to wyjaśnień 
wynika, że aczkolwiek program  roz* 
budow y fest imponujący, stan tego 
lotnictwa w okresie ostatniego krvzy 
su nie wystarczał na zapewnienie An 
glii bezpieczeństwa i w znacznym sto 
pniu tłumaczy fakty polityczne, któr* 
doprow adziły do uinowv monachij- 
skiej.

Budżet tegoroczny lotnictw. w o;s* 
kowego bez lotnictwa lądowego w y  
nosi 120 milionówr funtów . W  przysz 
dym roku finansowym  liczba samolo 
tów  l*ej linii podniesiona będzie dc 
2.370*ciu samolotów, stacjonowanych 
na W yspach  Brytyjskich, i 300*tu sa 
inolotów  na stacjach zamorskich.

Zamówienia rządowe, dane fabry* 
om angielskmi i zamierzone na rok 

przyszły, opiewają na 5 do  6 tys. 2* 
paratów  l*e i 2*ej Jihii. Personel lot 
mczy wynosi obecnie 85 tysięcy ofi 
cerówr i żołnierzy, a podniesiony be* 
dzie w' ciągu najbliższych 6*ciu mie

cięzców, ani zwyciężonych. Pogląd 
taki ponownie zwalcza dzisiejszy „Jo 
urnal de D ebats" w artykule Bernusa 
k tóry  przypom ina ze pakt monachi j* 
ski był dyktandem , wymuszony., 
przez Rzeszę pod  bezprzykładną pre* 
sja. Jeśli taka m etoda porozum ienia 
mi iłabv się stać regułą to  hegemonia 
niemiecka nad Europa byłaby w krót

Praga. Rokow ania miedzy rządem 
praskim  a przedstawicielami rządu 
słowackiego na tem at ustalema kan* 
dvdatury  prezydenta, zmiany k.onsty 
tuaji i innvch aktualnych kweM i nie 
dały, jak  dotąd, żadnych oozytyw* 
nych rezultatów. M ów i się, iż w ybo 
ry  na prezydenta mają się odbyć już 
z końcem przyszłego tygodnia. Nie 
wndać jednak, jak dotąd, ;aka meto* 
dą w ybory odbyć się mają i jaka be* 
dzie kandydatu ia  ostateczna.

Słowacja emancypuje się coraz bar 
dziej i coraz silniej ulega typływom 
Berlina. Stąd trudności w  porozumie 
nłu się z rządem centralnym. Mims* 
ter słowacki D urczańsk; i sekretarz 
stanu Karmazyn udali się do BeiHna, 
rzekomo dla studiow ania problem ów 
gospodarczych, W  istocie jednak od 
nosi sie wyrażenie że właściwym celem 
tych podróży będzie praw dopodob* 
nie otrzym anie nowych instruk^|i z 
Berlina.

Również i rokow ania o ujednolire 
me stronnictw' nie w ykazują radnego 
postępu. „Venkov“, organ naczelny a 
grariuszy, nawmluje do przyśpieszę* 
nia akcji konsolidacji \\'ewnetrznci. 
„V enkov“ w ypow iada się już tym  ra 
zem całkowicie i bez ogródek za po* 
trzebą utworzenia jednego ty lko stron 
nictwa w nowej republice- Przyśpie*

nierzy.

Trzetieaie mi ea maiee
M arsylia. Sejsmografy tutejsze za* 

rejestrowały trzęsienie ziemi, którego 
ognisko znajdow ało się w okolicach 
A laski J rzęsienie to  było najsilniejsze 
z zarejestrowanych w ciągu ostatnich 
30 lat i trw ało od godz. 20.31 dnia 
10 bm. do godz. 23.20.

W iedeń. Po zamknięciu i skasowa 
niu klasztoru Franciszkanów' w  Salz* 
burgu przyszła obecnie kolej na kia* 
sztor „braci miłosiernych" w  Inns* 
brucku N am iestnik Rzeszy w Aus* 
trii, dr. Buerckel, w viaśnia w  specsal 
ry m  okólniku, że zamknięcie klasz­
toru  innsbruckiego nastąpiło z pow o 
du „wykroczeń przeciwko moralnoś*,

ce taktem  dokonanym .
Zaznaczyć należy, iż, wbiew wszel 

kim zaprzeczeniom, w  kołach, zbliżo 
nych do rządu, u trz\ mują, że Jelda* 
racia francusko*niemiecka o nieagre* 
sji będzie jednak >vkrótce ogłoszona. 
Negocjacje w tej kwestn toczyć się 
m ają jednocześnie w Paryżu i Barii* 
nie.

‘■zenie konsolidacji wewnętrznej jest 
konieczne — pisze wspom niany or* 
gan, gdyż przeciąganie się zamętu we 
wnętrznego wywołuje obaw y nowych 
nieprzewidzianych komplikacji.

Również w Pradze zauważa sie co* 
raz większą zmianę orientacji w' kie* 
runku Niemiec. „Czeskie Słowo", or 
gan dotychczasowego stronnictw a Bt 
nesza, narodow ych socjalistów , rów* 
nież zmieniło front. W  dzisiejszym ar 
tykule wsętpnym  wypowi ida s>e go* 
raco za współjuacą z Niemcami, nie 
szczędząc pochwalnych słów na cześć 
„tego wielkiego narodu, jakim Niem 
cy są i zawsze pozostaną", j na cześć 
kancl. H itlera.

i i o l y  porta idynskiepi
w  październiku

U biegły  miesiąc w ykazał dość pow ażny  
w zrost ob ro tów  tow arow ych portu  gdyńskie 
go. O gólne o b ro ty  doszły  d o  cyfry S3S.2/U 
tn , podczas gdy we w rześniu  w ynosiły za* 
ledw ie 765.920 ton  W  po rów nan iu  z tym* 
że miesiącem ub. roku  w zrost obro tów  por 
tow ych wynosi 4 2 proc. Z  ogólny ch o b ro ­
tów  pryzpada na przyw óz zam orski 103.441 
ton , na  w ywóz / 21.601 ton , na o b ró t z 
G dańskiem  1262, a na o b ró t d rogą w odną 
z w nętrzem  kraju  12.926 ton . W  okresie 10 
nlesięcy b, r. o b ro ty  tow arow e w porcie 
'dyńsk im  w yniosły 7.667.355 ton

Prntiiii m letkia miturnia
kolonialnym

Londyn. Były angielski minister 
kolonii i poseł konsew atyw ny, L. ś  
Am ery, zwrrócił się w swym niedaw ­
nym  przemówieniu zdecydowanie 
przeciwko niemieckim roszczeniom 
kolonialnym , podkreślaąc, że Niem* 
cy w ostatnich 6*ciu tygodniach zy* 
skali w.ęcej, niżby im dać mogło wta 
sne imperium kolonialne. Zwrócenie 
Niemcom kolonii doprow adziłoby 
ao  nowej ekspansji Niemiec kosztem 
A ngin.

ci". Jak widzimy, antykatolicka pro 
paganda na terenie A ustrii operaje ty 
mi samymi argumentami, iak.m . po* 
sługiwała się w katolickiej N adrenii 
i ''JTestfahi. Poza klasztorem w Inns* 
brucku skasowane mają być w  naj* 
bliższych dniach dwa dalsze klaszto 
ry oraz liczne szkoły ldaszotrne.

— oO o  —-

Obchód Niepodległości
na Śląsku Cieszyńskim

Budżet lotnictw? Anglii podniesionyo  ftO itill. funtów
do 100 tysięcy oficerów i żoł*

Słowacjo ccpuz bardziej nlnyaw p ływ om  Berlina

Zamykanie klasztorów w  Austrii
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Sobota

W A ^ M E  N U M E R I  
TELEFONICZNE
Straż ognk)" a 122-22 
Zegarynka 96 
C entr. m iędzy m . 37 
Inform tor te ś ti . 137-00

Biuro napr. te le l. i50-'s0  
Inforuiatoi kol. 121-08 
C entr ra zo w o ! 152-05 
C entr. t .e k tr .  150-70 
C entr. w odociąg. 121-93 
Pogotow ie r a t  l ł l - i l ,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Sobota  5-ciu braci męcz.

Teatr
Z TEA TP.U  M. bu . J S Ł O W A C K IE uO

D ziś w sobotę pu  cenach zn-żonych A . 
G rzym ałysSiedleckicgo „O rm iani i r ;  ne jfifi 
tb u “. V." sztuce opracow anej 'cen .cz irc  
przez re i. J. K arbow skiego w ystępują: K. 
Fabisiak (ro la ty tu łow a), oraz M. A rczyifl 
ska, H . B rochow ska, VCr.ś Niedzialkow-ska, 
J W e m a ,  J. B obrow ski, W. Kolwas. Z. 
Mlrożewski Kj O palińsk ., A . PosSart, W. 
W roński i in.

Ju tro  w niedzielę popo łudn iu  „Jan" świc 
tu* kom edia W!'. B us.Feketego z  Z  m rożą* 

wskihi w roli ty tu łow ej.
Ju tro  wieczorem „Balladyna w inseeni: 

zację dy r. K. Frycza, w prem ierow ej obsa­
dzie z Jaroszew ską w roli tytułow ej.

P lan p rzedstaw ień? Sobota XI ..Orniia-. 
oiia i  B tjru th u "  Niedztłla 13. XI, popo l. 
„Jan“, wiccz ,,B allnyna“. Pom edz. H  XI. 
„Poław iacze perci'1

-  • « *

Repertuar kin
A D R IA : Zdradziecki wąwóz 
APCLO  Pi ri«n 
P R O M IE Ń : R obin H uod

Skłam ałamSTELLA 

SZ T U K A O strożnie  profesorze

B C IEC 11A  W ięzienie bez krat 
W A N D A  Paw eł i G aweł 
A T L A N T IC  Lokaj jaśnie paiii i M arci 
L O PP  Młiłość i łzy  kobiety  
SCALA M'Xlelka

»o°-
Hepertuar ftin radomskich
A P O l-L O : Ósma żona Sinobrodego 

Ludzie za mgłą 
ADRfA: Faweł i Gaweł 
CZARY: Indyjski grobowiec

Bfndteatpy przemyskie
APOLLO  M arco Polo  

e-A SIN O  t yganna  

M U ZA  O fiary  w ielkiego miasta 

O L IM PIA  P rofesor W ilczur

Repertuar kin kieleckich
W  P. i P. W .: G ranica 

C Z W A R T A K : M arnotraw na córka 

PA ŁA C E: P rofesor W ilczur 

C A S IN O : N a kraw ędzi życia

IM RE U N G A R

który  dzięki swej grze, pełnej najsubtelniej 
szego  liryzm u, w zorow ej techniki i nadzw y 
czanej interpretacji! należy dziś do pierw szo 
rzędny ch p ianistów .w irtuozów , w ystąpi we 
środę, 16 bm. w S tarym  Teatrze.

Obcii id niepodległości w  M o w ie
K raków  uczcił godnie D w udziesto le­

cie N iepodległości Polski.U roczy stoś- 
ci rozpoczęło już  we czw artek  w 
godzinach ra nnych po rankam i i ob- 
cnodam i we w szystkich o rk iesir 
w ojskow ych, cywilnych i szkolnych, 
oraz u roczystą  akadem ią w S ta rym  
T eatrze .

W  p ią tek  11 listopada odpraw io ­
ne zostało  nabożeństw o na W awelu, 
w k tórym  wzięli udział p rzed s ta ­
wiciele w ładz, z w ojew odą dr. T y ­
m ińskim , w icew ojew . dr. M ałaszyń- 
skim , p rezyden tem  m iasta dr. Kap- 
lickim i gen M ondem na czele, o iaz  
przy udziale licznych o rgan izacy j 
kom batanckich.

Poczym  na dziedzińcu aikado- 
w ym  odbyła się u roczystość  p rze ­
kazanie arm ii daru  na  FO N . u rzęd ­

ników  i robotników  firm y Zieleniew ­
ski. P rzekazano 40 g ranatn ików  z 
kom pletnym  w yposażaniem . W  pod­
niosłej uroczystości wzięli udział 
robo tn icy  z K lasow ego Zw iązku 
S o c j a l i s t y c z n e g o ,  k tó rzy  zło­
żyli datki na sp rzę t w ojenny. P rze ­
m aw iali inż. W eber, sek re ta rz  He- 
reska , dyr. pułk. Iw anow ski, w imie­
niu robotn ików  p rzem aw iał Pro-

chow nik. W  końcu p rzem aw iał gen. 
Mond dziękując robotnikom  za o fia­
row any  sp rzęt w ojenny.

Na zakończeniu u roczystości o 
godz. 11 odbyła się obok B arba 
kanu defilada w ojsk  stacjonow anych 
w K iakow ie.

T łum n ie  zebranie publiczność 
K rakow a gorąco oklask iw ała ma 
szeru jące pułki.

Poważna katastrofa kolejowa
Na stacji kolejow ej w Bakończach 

w ydarzy ła  się pow ażna katastrofa. 
W ykole iły  się środkow e wagony 
pociągu tow arow ego. U szkodeniu

K r w ś  v y  n a & a d
całonków Stronnictwa Narot owego 

na lokal związkowy P. P. U- w Tarnowie

N a s s e  K o n i c  i  

*M .777
K .  O .

Tarnów. Dnia 9 bm. o godz. 20.15 
wiezcorcm kilku członków. Str. N ato  
dowego w Tarnowie dokonało na. 
padu na Dom  Robotniczy P. P. S.*u 
,ul. Narutow icza 22). N aoad rmił 
przebieg następujący:

Znany na terenie Tarnowa przy. 
wódca bojów ki Str N arodow ego, 
W ładysław  Łacina, ul. Szopena), w 
tow arzystw ie niejakiego Biernata pra 
cownika warsztatów kolejowych o« 
raz Jaruka i jego żony, wdarł się do 
św iediry robotniczej i zażądał wska* 
zania, gdzie przebywa sekretarz Zw 
Zaw odow ych, Eugeniusz Sit. W  rę­
ku trzym ał wymierzony rewolwer 
G dy  napastnicy stwierdzili, ie  szuk -i 
nego niema w lokalu, Łacina oddal 
bron w ręce Janika, który nią w dal 
SLvm t ;ągu teroryzow ał obecnych ro 
botnikow , a tymczasem Łacina, wy- 
da gną wszy długie szydło rymarskie 
(oiciec jego jest rymarzem w T am o. 
wie) przebił nim na w ylot cćlonka 
P. P. S. Kochańskiego, k tóry  ciężko 
ranny runął na ziemię. W  tymże mo= 
mencie nadszedł ław nik socialistycz 

m. T am ow a, prof. Kasper Ciol. 
kosz. T o  spłoszyło napastników, k tó  
izv  pod  osłoną rewolweru wycofali 
się z lokalu.

Zaalarm ow ano policję, która w kil 
kai łaście ymnut później aresztowała 
Teinę oraz Janika. Po tym aresztowa 
m u kolo budynku policji zebrała się 
znaczna liczba członków Str. N a r c  
dowego. Tegoż samego wieczoru in* 
terweniował w  pry watnym mieszka, 
niu starosty prol. K. Gioikosz.

N a marginesie powyższego zaścia 
nadmienić należy, iz dnia 10 b. m. 
przed sądem karnym  w  Tarnowie 
miała się odbyć rozprawa przeciwko 
ram onemu Kochańskiemu, który  we­
dle aktu oskarżenia, miał przed nie 
dawnym  czasem dokonać na pl. św. 
Ducha napadu na Łacinę. N ad to  przy­
pomnieć w ypada, że Eugeniusz Sit, 
o którego bezskutecznie dopytywali 
się napastnicy, byl z początku b. r. 
napadnięty skrytobójczo koło cmen.

Komunikat
T ow arzystw o Księgowych w K rakowie, 

R ynek G łów ny  25/111 fron t urządza w lo . 
ka lu  w Leśnym K urs Księgowości P rzeb itko . 
wej‘ w czasie od  15 listopada d o  31 grudnia 
1938. Z apisy  przyjm uje i inform acji udziela 
Sekretariat czynny w poniedziałki w torki i 
środy  ,v godz. o d  19.30 do 20.30 wieczorem 
w lokalu  własnym .

tarza przy ul. Tuchowskiej i zasypa. 
ny gradem kul. które go ciężko rani. 
ły w nogę. Podejrzenia szły przeciw, 
ko bojów karzom  Str. Narodow ego.

N apad na lokal P. P. S. wywołał 
w lelkie poruszenie w szerokich sfe. 
rach robotniczych.

uległo  11 w agonow  tow arow ych 
Jeden  wagon się w yw rócił zaś kil­
ka w yskoczyło z szyn.

W inę katastro fy  ponoszą cz tere j 
p racow nicy P. K. P. k tó rzy  dan 
m aszyniście pociągu przetakow ego 
fałszyw y sygnał, w sku tek  czego 
m aszynista  popchnął w ty ł wagony 
m anipulacyjne. W inni katastrofy  
zostali zaw ieszeni w urzędow aniu .

Strajh okupacyjny
W  fabryce „Ł ańcuch41 w Chorzo­

wie w ybuchł s tra jk  okupacyjny . 
S tra jk  ma podłoże ekonom iczne. 
W łaściciel firm y nie dotrzym uje za­
w artych  um ów jak  i warunków 
pracy .

Rodzinne porachunki
W  L ubniu pow . M yślenice w ro ­

dzinie Koziarów od dłuższego cza­
su istn iał za ta rg  na tle podziału 
m ajątku. O statn io  gdy ojciec bran- 
ciszek K oziara chciał zapisać sórce 
Anieli 2 m orgi ziemi gdyż wycho-

ftiost załam ał się 
pod autobusem

Przy w jeździe do  Schodm cy aa  drodze 
B orysław ia p o d  przejeżdżającym  au tobu  

sem kierow anym  przez L eona A ckerm ana z 
Borysław ia załam ał się otiegda m ost. W  
autobusie  znajdow ało  się wówczs 22 paca. 
żerów . Szczęśliwym zbiegiem  okoliczności 
nikom u nic się nie stało. A u tobus zoshJ 
'ość znacznSc uszkodzony C ały  ruch d ro  

ze Schodnicy d o  R orysław ia został 
naskutek tego w strzym any.

Na krakowskim hr--j«i
Kazimierz Z uk  jadąc sam ochodem  n a je . 

chał na  furm ankę jednokonna pow ożoną 
przez Jana  Jarosza z Z agórzyc. W skutek n i  
jechania koń został zabity , zaś Jarosz i svr. 
jego  Eugeniusz w ypadli z wozu doznając 
lekkich obrażeń Cielesnych. W inę za w voa. 
dek  ponosi szofer Zuk.

* • •

Edw ard Lachowicz la t 19 bez zajęcia j sta 
lego miejsca zamieszkania został ztrzym any 
za system atyczną kradzież różnych p rzed , 
m iotów  urządzenia dom ow ego na szkodę 
Butcr H aji zam prz yul. K rakowskiej 59.

•

W  m ieszkaniu Jana  K ow alskiego zam. 
przy  ul. gen. PrądzyńsKiego 26 skradziono  
różne części garderoby  męskiej i dam skiej 
na kw otc 110 zł. Jako podejrzana o d oko . 
nariile kradzieży aresztow ano B ronisław ę Su 
dek służącą.

* * *

Ju lian  Seweryn został zatrzym any przez 
organa P. P. za kradzież ku rtk . z w ozu na 
szkodę Jana  Klimasa z Sidziny.

dziła zam ąż sprzeciw ili się tem u  
dw aj synow ie M arem  i Józef. P o d ­
czas gdy robili ojcu w ym ów ki sios­
tra  A niela  uderzy ła  M artina b lasza ­
nym  garnkiem  w głow ę tak  n iesz­
częśliw ie, że ten  doznał złamania, 
podstaw y  czaszki i w stanie ciężkim 
został przew ieziony do szpitala.

M iejscow a policja w saczęła  do­
chodzeni*.

jfroąfeiSca kielecka 
Pomoc zim owa bezrobotn>m

Prezydent m. k u le  p. m g i. ArUYi/rski p o  
w olał do  życia M iejski O byw atelski Korni 
te t Pom ocy Z!|mowej B ezrobotnym  w K ieL 
cach. Na" zebran iu  t\ m zostały  w ybrane: 
W ydzia ł w ykonawczy, K om isja rew izyjna, 
oraz sekcje: propagandow a, zb iórk , pijenięż 
nej, rozdzielcza, lekarska i opiniodaw cza 
P rzew odniczącym  został w yb iany  je d n o g io  
śnie wOccmtezydent p . Br. D ow P ciyń ik i

Zebrahfe m iesięczne O ddzia łu  K oła 1 p . 
p. Leg. w K rakow ie odbędzie  się dn ia  13 b. 
m. o godz. lO.tej rano w O leandrach, sala 
odczytow a na parterze.

CZYTAJC3E CODZIENNA 
PRASĘ
DEMO KR ATYCZNA

tmim do Baiady
Londyn, (m ) D onoszą z O ttaw y, 

że kanadyjskie władze rozpatrują mo 
żliwosci imigracji, dla pc vnej katego 
ni wolnych zawodów , ^ /s k u te k  du* 
żego zapotrzebowania na lekarzy i 
chemików dozwolona będzie imigra. 
cja znacznej liczby Ż ydów  z Polski, 
W łoch i Niemiec, w ykw alifikow 3--- 
r.ych w tych zawodach.
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R ok  1. URI
G a z e t k a  d l a  d z l t e c i

B a s k u  o  s > a n u  Ł a p i s k ó r o j
l

W pewnyra mieście ,  daleko,  
barazo daleko stąd, żył  sobie  
pan Łapiskórka.  W sam y m  środ­
ku miasta miał on  ś l iczny sklep.  
M ożna  w nirn było dos tać  w s z y ­
stkiego,  c z ego  tylko dusza z a ­
pragnie : ig ły  i nici,  groch i ka­
pusta,  buty i sukienki ,  a nawet  
dla dzieci  d o s k o n a łe  cukierki.  
Tak Dełno było towaru w skle  
pie pana Łapiskórki ,  że  on  sam  
ledwie  mógł  s ię  poruszać,  a stać  
musiał na jednej nodze ,  b o  na 
drugą nie b y ł o  już miejsca.  
Wszyscy  przychodzil i  kupować  
dla pana Łapiskórki,  bo  drugie­
go  takiego takiego skiepu nie 
bvło  w  całym mieśc ie .  Dzieci  
też chodz i ły  chętnie .  Nietylko  
dla tych cukierków. — ale rów ­
nież dla k o t o .  Kotek całymi  
dniami s iedział  na ladzie,  miał  
aksamitne futerko, sz m ar agdow e  
oc z y  i w ąsy  z prawdziwego  
srebra Mrucza ł  c o ś  c iągle i mru­
czał,  a k.o tylko go usly zał,  
zaraz m us ia ł  wejść,  do  sklepu  
i c o ś  kupić

Na p e w n o  każdy myśl i ,  że  
pan Łaniskórka,  mając taki w s p a ­
niały  sklepik i także bogactwa,  
jest dobrym i s zczęś l iw ym  c z ło ­
wiekiem  ! A le  niestety,  w ca le  
tak nie bv ło .  Był  z a w s z e  skrzy­
wiona .  żóltv jak cytryna i k w a ś ­
ny jak ogórek. A  wiec ie  d lacze­
g o ?  B o  m ia ł  serce twarde,  jak 
naitrwardszy kam en, a sum ienie  
nieczys te  ! Był  chc iwy,  m ało  rr.u 
b y ł o  tego co posiadał ,  chciał  
mieć jeszcze  więcej  i— oc z ek iw a ł  
ludzi. T e m u  nie dowarzy ł .  temu 
m e  domierzył ,  temu źle wydał  
resztę  i tak na krzywdzie b i e d ­
nych ludzi coraz  bardziej się  
bogac i ł  D latego  w  mieśc ie  nikt 
go  nie lubił, a nawet  wróble na 
dachu —  gdy go  zobaczy ły  
krzyk:

Oto idzie  nan nadęty  
kwaśny,  żółty i zacięty  
D ob rz e  ludz iom  skórę łupi  
Głupi ,  kto u n iego  kupi

A'e  w s z y s c y  musieli  u m ego  ku­
p o w a ć  bo  innego skier iku nie b y ło  
w  tvm mieście  Na sam vm  końcu  
miasteczka —  w  malutkiej cha-  
łupince  o iednym okienku,  m ie ­
szkała stara biedna babinka Pau-  
Itrka. Mrnła ona  jedynego  w n u ­
czka —  Jędrusia, który był bar­
d / o  chory,  jędruś bvł g łodny i 
płakał  : . .Babciu daj mi trochę
mleczka,  tak mi s ię  p ić  chce!"  
A Paul ince,  gdy  to w idz ia ła ,  
serce się z bólu kurczvło.  Raz,  
znalazła w  g a r n k u  za piecem 20  
gr Pobieg ła  szybko  do pana  
Ła piS KÓrk i  po mleko dla Jędru­
sia Kupcowi,  g ly z o h a c z y ł  s ta ­
ruszkę,  aż się oczy  zaświec i ły  :

„Stara baba -  pom yśla ł  —

nie do w ie  się,  doleję  jej w o d y  
do m l e k . / 4. Paulinka nic nie 
spostrzegła i uradow ana pob ieg ­
ła z mlekiem do  dom u. „M asz  
Jądrusiu mleka".  Jędruś zaczyna  
pić —  ale zaraz oddaje  garnu­
szek.  „Babciu,  przecież to w o ­
da —  a ja taki głodny".  1 z a ­
czął  płakać.  A Paul inka u s iad ła  
cicho i też  p łacze .  Ł z y  jej c i ę ż ­
kie, spadają na po d ło g ę  i tak 
pukają że obudzi ły  m a łą  m y sz ­
kę. Wybieg ła  przez szparę,  p o ­
kręci ła  ogonkiem  i dziwi  się,  
czem u babinka  p łacze .  Paulinka  
o p o w ia d a  zaraz m y s z c e  o tym,  
jak to ja oszuka ł  z ły  pan Łap i ­
skórka, jaki chory i g łodny  'est  
jędruś „Poczekajc ie  —  zawoła ła

m ysz ka  —  zaraz w am  p om ogę
—  a tego Łapiskórke to już na­
uczę. . .

W ybieg ła  na dwór  i za c h w i ­
lę wróci ła  ze  ś l i czną kozą  Basią.  
T o  moja przyjaciółka —  rzekła
— da Jędrusiowi m leka  ile tyl­
ko  zechce.  A Basia rzekła:  Mee. .  
na znak,  że  s ię  zgadza .  Za 
chw i lę ,  Jęaruś napił s ię  mleka i 
z a c z ą ł  c ę  w e s o ł o  bawić ,  a b a ­
binka ś p ie w a ła  mu w e s o ł e  p io ­
senki  z radości.  T y lk o  mvszka,  
u s iad ła  cichutko na pod łodze ,  
pokręciła ogonkiem i obm yś la ła  
jak ukarać pana Łapiskórkę,  któ­
ry krzywdzi  b iednych ludzi

(Ciąg dalszy nastąpi)

Fatacyk dla ptaków
Jurek podszedł do okna i przytu* 

ił nos do zimnej szvby. N a dworze 
ki kał szary, jesienny deszcz; jak  łzy 

po twarzy, tak krople dżdżu spływa* 
ły po  szybie i ciężko spadały na zie* 

ię. Naprzeciw  okna — po drugiej 
->nie ulicy, rósł duzy kasztan. Ju* 

•ek spojrzał w  tę stronę i zobaczył 
przytulone do m łodych gałązek szare 
drżące wróbelki,

Pewnie tęsknią za ciepłem, za zło 
-Ti słoneczkiem — pom yślał.
A  wróble wszczęły gwar:

Cirr, Cirr, cirr,
Tdzie jesień, zimne deszcze 
Idzie zły chłód.
Idzie zima, a z nią nędza,
Idzie straszny głód.
Cirr, Cirr, cirr,

Jurek patrzał, słuchał, patrzył i my 
'lał. W  jego dobrym  serduszku dzia 
■p sie coś dziwnego. Nagłe podbiegł 
'o  tatusia i zawołał: T atusiu , po*

‘ż mi zbudować dom ek dla ptasz 
' ów. T ak  im zimno, tak  mi ich żal

H P  W  ■■ P*

Snnny Park
Park się zm ęczył

— skołatany  —
Głowę skłonił —

zakochany seuny park...
Park upoił się radością 

krasnych w arg  
Park fes sy ty  zielonością

. . .  senny park  — ......
Do snu kraczą jemu wrony

kra , kra, kra ......
A świerszcz w  trawie zagubiony 

rzewnie gra.
Do snu mu śpiewają żaby

K u m  kum  — kum  —
Aby tylk  < spać chciał, aby

Drrum.. drrum... drrum... 
Park się pręży i układa  

.... sm ny  park,
Żadne drzewo nie zagadd, 

żaden krzak.
Park j est senny ...

biją dzwony  
ę łvszy  park  — — — — — — — 
Kornie schylił swe korony 

stary park 
Park jes t sennv,

mrok znpada  
Żadne drzewo nie zagada.."...

  usnął p a r k  — —.
K. R.

G dy przyjdzie zima, gdzież one znaj 
i pożyw ienie?
— Chętnie c± pomogę — rzeki op  

ciec. Z robim y razem w ygodny p a la : 
cyk — karm nik dla ptaków  i zawie* 
simy go na balkon-e.

I zabrali się do pracy Jurek przy* 
niósł deseczki, gwoździki, m łotek — 
cieszył się bardzo, gdy lobo ta  szła 
w przód.

Z robił' z 3 deseczek daszek, a z 
drugich 3 ściany domku. W  iednej 
ścianie wyciął tatuś duży otw or przez 
k tó ry  ptaki będą m ogły wchodzić do 
•wnętrza. Czw artą deskę użył tatuś na 
vlna ścianę dom ku.

K iedy juz praca była ukończona, 
Jurek nasypał do  wnętrza dom ku ok 

szyn chleba i  zawiesił go na balko 
de. N ie długo czekał. Odw ażne i 
wściubskie w róble w net przyfrunęły 
Glka odważnych wleciało do środka 
po chwili cała grom adka ś wief gocąc 

•adośnie objęła w posiadanie pałacyk 
raz z ucztą.
„T atusiu zawołał Jurek — to napra 

vde będzie je chronić przed zimnem 
-iatrem i śriegiem l N a drugi dzień 

opowiedział Jurek kolegom  Jak to 
•rJoycał z ojcem domek dla ptaków  

'ow iedział się od  kolegów że i oni 
mietają o ptaszkach. Jedni sypią 

-kuszki na okna :.nni do ogrodu. 
' y iflu  zmch postanow iło zrobić ró* 
wnież takie dom ki. A  może k tóry  z 

telników  również zbuduje pała* 
-rk dla ptaszków ?

Obufeis aportowe i narciarskie 
WŁASNEGO łlODELU

w ykonuje

ima H. Sziiramm i L. fi
KftAKÓW, GOŁĘBIA 2. ragfacgjjj)

(Sklep  frontow y)

t ę c z y  c t e k a w e

Szkło — któż nie zna szkła? K to i< 
wynalazł nikt nie wic, icst tylko pe* 
wne, że już w staror jinym  E gipce  
w ydm uchiw ano szkło, zaś rozpowszc 
'hnili je w ędrujący Fenicjanie. Przez 
'ługi czas, sposoby fabrykac szkła 
ie różniły się niemal od  tych, jakie 
+o so v an o  przed paroma tysiacam* 

lat. D opiero w ostatnich latach w pro 
wadzenia mechanicznej produkcji w y 

-olało rewolucię w  przemyśle szkła 
m. Dziś otrzym uie się szkło tak  e* 

lastyczne, że służy do budow am i 
-oczni i basenów  pływackich, tak od 
"m e że możfta w  niem gotować. Do 

■aiciekawszych możliwości użycia 
j kia są istniejące już w  Stanach Zje 
■ inoczonych cale dom v z niego wyko­

nane. B udynki takie poisadają dużo 
yiększą zdolność ochrony od zimna 
rrorąca niż w ykonane z cegły.
O  ii mych zastosowaniach szkła po 

nówimy jeszcze.

W IA T R

Dzis popadł w iatr wr okrutny gniew 
I szaleć ma ochotę,
W ięc krąży wkoło, pośród drzew 
I strąca liście złote.

Rozpoczął harce swoje już,
/ t r ą b i ł  raz donośnie...

I w net w ysoko wzniósł się kurz 
z piasku góra rośnie.

Opada- leci liści rói 
Lik gdvby  ćmy złotawm 
°rzez w iat wyrwane idą w  bój 
brdaiac w prost w  kurzawę.

a wist ostry  słychać raz po raz... 
N iech kryie się k to  mor.:;
Niech schodzi z drogi pók i czas 
’o w iatr dziś w  złym humorze!

K Z.

-)

jan inka  leży już w  łózeczku. Nie 
może zasnąć. M ama juz wyszła do ku 
chni. Cicho iest, a ona nie może spać. 
’\ ie  dziś widziała! I obchód w szko 

’e, kino, w ojsko! — Coś szepce ci* 
cho — śpij Janinko, śpij. Patrzy dzw 

szynka i słucha. Po szybach okien 
' 'n a  krople deszczu.

Spij, śpij,... kap-, kap., kap.. Była 
raz sobie Bajka. D om ek jej stał na 
niebie, w śród gwiazd. A  srebrny księ 
życ często do Bajki mówił:

„Bajko, postaw  swój dom ek na 
mojem srebm em  kole. N iebo z gw iiz 
dami tak  w olno się obraca. Ja chodzę

WIECZOREM
pow iadanie nadesłała Janinka R.)

prędko Będę razem z tobą i twoim  
omkiem leciał nad ziemią. U jrzysz 
'-kne m iasta i w ioski i łaki. Bajka 

rpzem osła swój dom ek na księżyc.
I zaczęli prędko chodzić nad zic* 

mią.
W idziała Baika piękne miasta, wio 

ski pola i łąki. -W idziała lu d :, ma* 
łych i dużych. Ale raz noc bvła bez 

ieżyca. Znikł księżyc i dom ek Baj 
ki. W ięc Baika zeszła na ziemie, od* 
ad zamieszkała i  żyje między dzieć*

Kap.. Kap... Kap... T ak  szepcą k ro  
ple deszczu. Lecz Janinka już śpi.
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Ocł siriolne jo  łuczywa 
co żarówki elektrycznej

N ajdaw niej ;ym środkiem  ośw ietlenia 
jpo ty k an y n . na  p? :estrzen.v tysięcy '.a{ od  69 
p i  k, kam iennej d o  czasów ku ltu ry  osia* 
jty c h  ludów , by to  sm olne łuczyw o • wszel= 
kie m ateriały  roślinne i  zwierzęce, i osiada* 
ją.ce w łaściwości palne, jak  żywica, sm oła, 
i łuszcz zw ierzęcy itp . W  społeczeństwach 
staroży tnego  W schodu, w Egipcie, A syrii j 
B abilon ii a  późnej w G recji i  w  Rzvmie naj 
częściej używ anym  m ateriałem  do  ośw ietle 
n ia  liueszkań i św iątyń b y ia  o liw a; pa lone  
ją w kagankach i lam pkach rozm aitego 
kształtu  przew ażnie sporządzanych z bron* 
nu  a lbo  gliny, zależnie od stanu "am oinoś 
d .  W  Rzymie starożytnym  z n a n e  b y ł y  ś w i c  

ce sporządzane z tłuszczu zw ierzęcego czyli 
ło ju . Cesarz K onstantyn w V I wieki: ośw ie­
tlił całe B izancjum  ta k m i świecamL Potem  

cjdapiono świece łojow e w oskow rm i. Ste* 
..ryna i parafina zostały w prow adzone do= 
p r« o  w 19 w ieku kiedy C hevreu il w ynalazł 
Świece stearynow e. „

W średniow ieczu i czarach now ożytnych 
najpopularniejszym  środkiem  środKiem oś* 
wietlenicrwym by ły  lampy olejne. W  w ieku 
17 w ynaleziono  pierwsze cy lindry  szklane 
k tóre  p rzyczyniły  się do  w zm ocnienia siły 
sw ada j usuw ały kopcenie. Wr 18 wl, k u  zna 
ne by ły  lam py ze zbiornikiem  0 leju. W  tym 
sam ym  czasie w ynaleziono świece z plecio 
nym ; knotam i k tóre  okazały  się o wiele pra  
ktyczniejsze od  daw nych gdzie trzeba było 
stałe o b c o a ć  k n 0 t przy pom ocy nożyc.

W ażnym  m om entem  w dziejach '.św ietle 
u la b y ło  w prow adzenie ży rando li czyli świe 
ezników . Pozw alały one na dość rów nom ier 
ne  ośw ietlanie w iększych pom ieszczeń jak 
św iątynie i sale zebrań, szkoły i teatry. W e 
Francji istniał naw et u rząd  „ebjaśniacza 
śwa*c“ którego zadaniem  było  ośw ietlan.e 
sali przed przedstaw ieniem  teatralnym .

W połow ie ' -i ■■'ytifcicsSitałj; oiejc
lotne. B udow a lam p tego typu  była zbliżo 
na do lam py naftow ej yrynąłezlanej prze: 
polskiego aptekarza ze Lwow a Ignacego Lu 
kasiew icza w r. 1853. O dkrycie  nafty  i wy* 
nale denie lam py naftow ej stanow iło istny 
p rzew ró t w dziedzinie ośw ietlnia. Dziwa,

spoiykam y dw a rodzaje  ośw ietlenia: gazo 
we j elektryczne. Pirewsze p ró b y  nad  zasto 
sow aniem  gazu palnego  do  ośw ietlania były  
czynione jeszcze w 17 w ieku przez loachi* 
m a Bechera, chemika n rendeckiego. W  ia* 
tach  1739 — 86 dw aj chemicy, A nglik  C lay 
to n  i  F rancuz Le B on  w ynaleźli sposób  spo 
ży łkow ania gazu węglow ego d o  ośw ietlenia 
w nętrz  m ieszkalnych i ulic. N a Z achodzie 
ośw ietlenie gazow t w prow adzono  jeszcze w 
roku  1795. „W indsor C om puny“ w Ł ondyr

nie w roku  1832 m iało już 120 mil angiels 
k :ch przew odów  gazow ych, w  Polsce oświe 
tlenie gazow e w prow adzono dopiero  w ro k a  
1856 w  K rakow ie i w W arszawie. Palniki ga 
sow e b y ły  w ykonyw ane z porcelany luo  
m etalu. Św iatło  gazowe zyskało  sobie jed* 
nak  praw o  pow szechnego obyw atelstw a w 
m om encie gdy  A uer v. W elsbcch v/ r. 1891 
w ynalazł tzw . „koszulkę auerow ską“ k tóra  
um ożliw iła jasne spalanie gazu czyniąc 
św iatło  gazow e stosow nym  do  pracy.

Rosną wpły wy z opłat
od mąki i kaszy

Jak  sie dow iadujem y w pływ y, jakie os ą 
gnąl skarb  państw a z op ła t od  m ąki i kaszy 
w n io s ły  za w rzesień j  październ ik  br. 
8.201.168 i ł ,  W  kołach urzędow ych wysa* 
kość ta  uw ażana jest za  bardzo  dobrą . Rów 
nocześnic jak  się dow iadujem y przedstaw ia 
się dob rze  splacalnośc k red y tu  udzielonego 
m łynom  n a  etykiety 97 c u g u  dw óch wspom 
n ianych miesięcy k red y t ten w yniósł .T o /72* 
zł. z czego m lynv spłaci!-/ już 1 2,*ś "90 n  
pozostało  więc jeszcze 1 572.334 zi.

Jeśli chodzi o  poszczególne dzielnice kra 
Ju to  wpływy o d  mąid i icaszy przedstaw ia 
ly się we wrześniu i październiku br. nasię 
pu jąco : w ojew ództw a centralne dały  2.256. 
653 zł. w oj. w schodnie — 1.162.095 zl, woj, 
zachociwc — l .- !’’' 254 zł. woj. południow e 
980.952 zł.

C o  się tyczy przestępczości to  ■ -ljsilniej* 
sze jej natężenie d a ło  Się ostatn io  zauw ażyć 
na terenie lubelskiej Izby  Skarbow ej. Wy* 
k ry to  tam szereg nadużyć polegająevch prze

ażnic na  zdejm ow aniu  p lom b ; z?- 
nym  używ aidu  etykiiief. Szczególnie pow.i.Hc 
nadużycia w ykry to  w  m łynach „Błysk i 
„Fortuna" gdzie obok przstępstw  natury  

technicznej stw ierdzono rów nież fałszow anie 
ksiąg  w  w yniku  czego skarb  państw a dość 
duże straty . Po w ykryciu  tych nadużyć od 
dano w ręce p ro k u ra to ra  właściciela m łyna

„B łysk11 Joska  Ra :hmana, pracow nika tegc 
dyna — Joska  Lustigm anna oraz właścicie 

mfyna „F ortuna  — M endla W ajuberga. 
Pierw szych dwOch o sad io n o  z m itisca w 
areszcie. N a teremie innych  Izb Skarbow ych 
n ie  w ykry to  do tąd  pow ażniejszych nadużyć.

Rekordowe 
zbiory pszenicy

M iędzyarodow y insty tu t ro ln iczy  w Rzy­
mie ogłosił zestawitenie św iatow ych zb iorów  
pszenicy w r. 1938. O bliczenia te  obejmu* 
ją prow izoryczne wyniki) praw ie w szystkich 
k rajów  północnej pó łku li i szacow ania kra 
jow  p ó łk u l1 po łudniow ej.

P rodukcja  pszenicy w E uropie osiągnęła 
cyfry  rekordow e. Z b io ry  europejskie w yno 
szą 486 m ilionów  kw intali tj. o  b lisko 50 
p rocen t w-lęcej aniżeli przeciętna z ostatnich 
5 lat. Z b io ry  w  A m eryce Północnej wyno* 
szą 357 m ilionów , A fryce 35 m ilionów  ńsbio 
ry  przeciętne). A m eryce Południow ej 95 mi 
lianów  i O ceanii 38 m ilionów  (zb iory  poru 
żej przeciętnych).

O gółem  św iatowe zb io ry  pszenicy w r. 
1938 w ynoszą 1198 m ilionów  kw intali. Są 
to  najw iększe zb io ry  jakie dotychczas no* 
towa.no. Przekraczają one o 15 proc. d o b re  
zb io ry  z r. 1937 a  o  21 proc. przeciętne z 
okresu  r. 1932)36 i o  15 proc. zbiory  prze* 
ciętne z okresu r. 1927)31.

N ajw yższe zb io ry  pszenicy na  swriecie za 
no tow ano  w roku  1928, gdy  w ynosiły  one 
1090 m ilionów  kw intali. W ten  sposób zbie 
ry  tegoroczne przekraczają dotychczasow y 
• 'k o rd  o 10 procent.

RiHllEKEM fyiczmfti w sżlolniciwie
D o norm alnego działania apara tu  szkolne 

go po trzebna jest stabilizacja a w szczegół 
uości jest ona po trzebna na  stanow iskach 
k-erow niczych w  szkolnictw ie. Częste znua 
n y  i  tym czasow ość ujem m e odb ija  się na 

yclu szkolnym .
N a życie szkolne ujem nie w pływ a wzmo 

żony  ruch służbow y. A  w ładze szkolne w 
znacznej rrierze swą po iityką personalną 
przyczyniają s.:ę d o  m asow ego r .cmi s.uzoo  
w ego np. w i. 1954)35 ruch służbow y cb ją l 
'■',5 proc. ogółu nauczyc cłstw a szkół pow  
szCwmycn, praw ie co p iąty  nauczyciel zmic 
n il w  tym  roku  miejsce swej pracy.

D rugim  niepom yślnym  objaw em  jest b rak  
stabilizacji osób na stanow iskach kierow ni 
czych w  szkolnictw ie. N iepokojące liczby 
z tego zakresu  przytacza ostatn ia pTaca dr. 
M. Falskiego: „N auczyciele w  liczbach11.
A u to r na podstaw ie spisu nauczycieli sporzą

dzonego  przez M . W . R. i O . P  w  r. 1935* 
36 poda je : w szkolnictw ie państw ow ym  by 
lo  7.304 stałych k ierow ników  i dyrektorów  
szkół, natom iast pełniących obow iązki kie* 
rów ników  lu b  dy rek to rów  co się w  skrócie 
naszym  nazyw a p. o. b y io  aż 7.893, zatem  
połow a naszych szkół nie ma stałych kiero* 
wników.

'A' szkolni'ctwie ;.ow szecnnym  jest sytua 
cja jeszcze bardziej niepom yślna bo  tu taj 
by ło  5.811 stałych kierowników* i aż 7.759 

obowiązKt fp. o.)
S tan  ten  u ju n n ie  odb ija  się n a  życiu szkol 

nym  stu nrza. niepew ność, t  ym czasow ośf. 
W ładze nic ogłaszają konkursów  na  stanow i 
' a kierow nicze, usuw ają często ze stano* 

w isk kierow niczych ludzi oddanych  szkole 
a jak o  p  o. n iew ygodnych z tych  czy irw 
ych względów .

—«©•—
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— Kilka marek — a n i ' mogąc dłużej oparto* 
wać zdenerwowania, wybuchnął — od kilku dni nie 
jadłem  nic ciepłego, żyję o suchym chlebie, n;e mam 
nawet papierosa.

Otwiercki dmuchnął znowu obłokiem  dym 
przed siebie i dziwnie nie w*zruszony wynurzeniem 
Eckermamia, począł mówić —

— Z braku papierosa jeszcze nikt nie umarł, 
a  o suchym chlebie ry ją  ci wskazał na szereg stołów 
stojących pod ścianą przy których ■ wdzieli Rosja* 
nie, — tygodniam i. Mamo to, pan ich nigdy nie an* 
gazował. \  jeśli chodzi o pożyczenie panu pieniędzy, 
to  itw azi pan. jest taka historia. G dybym  jrów czas, 
przypom ina pan sobie, miał te trzy dni po 5 narek, 
dałbym panu bez długiego gadania 25 marek. Fe trzy 
dni bvłv w tedy dla mnie bardzo ważne. Nie cho* 
dziło jedynie o zarobek, ale o dostanie się do pracy. 
Pan mi to  rozmyślnie pokrzyżował, nie troszcząc się 
o to, czy ja żyję o suchym chlebie lub czy mam co 
do palenia. Pohnie pan, że jest mi najobojętniejsze 
w  świecie, czy pan m a co do jedzenia, względnie, crv 
pan posiada papierosy. M ogę panu nawet oswiad* 
czyć, że gdyby pan w- moich oczach konał z głodu, 
minie by  to  nie wzruszyło. N ie dałbvm  Danu ani fe* 
niga na bułkę, ale z przyjem rością markę na wieniec 
na pańską trumnę. Tak sopie pan potrafił pańskim 
sympatycznymi zachowaniem zaskarbić mdłość i przy* 
jaźń u Wszystkich.

Eckermanowi stanęły łzy* w  oczach. Otwiercki 
nie zwracajac nań uwagi, przeszedł do swego storn 
i natychm iast opowiedział tow arzystw u o całym zajś* 
ciu. Po godzinit w iedziano już w klubie, że Ecktr* 
m ann naciąga na pożyczki. Jakby się um ówiono, — 
wyszło hasło — ani fenigal

Pielęgniaika prowadziła O twierckiegó do po* 
kou, w  którym  leżała N ina. Z byt głośno stukały ich 
kroki na kamLrmej posadzce, odbijając się łoskotem
0 sklepienie długiego korytarza, ziejącego zimnem, 
przepojonego zapachem karbolu, środków  dezynfek* 
cyjnych i innych chemikaliów*. N a oknach stały do* 
niczki z kwiatam i, przez szyby wpadali* jasne pro* 
mienie słońca, kładąc się złotymi szarfami po po* 
sadzkach, pięły sie w  górę po ścianach, pieściły je, 
cnłowah* jasnym światłel, garnęły się do nich — a 
0'tw ierckiego owiewało zimno ziejące z murów*, ścią* 
gające mu dreszczem s! óre na twarzy i glcc u:h. Tu
1 tam, niby nocne upiory, przebiegały postacie w hi u 
łych płaszczach znikały w drzwiach jakby w otchłań* 
nvch jamach w*vdrażonvch w ścianach, to znowu wv; 
chodziły z nich, trz \ mając w* rękach flaszk: nac=v* 
uia lub aparaty.

Otwiercki szedł również obok takiego upiora, 
k tóry  go rrow*adzil do numeru 226. Każdy choiy jest 
przecież dla tych „upiorów 11 tylko numerem

— Pan może narzeczony? spytała nagle jńelęg* 
niarka.

— N;ie, odpowiedział króitko.
— B rat?
— Także nie. N ajzw yklejszy znajomy.
Pielęgniarka spojrzała na niego niedowierza*

jąco. G dy  już ujmowała za klamkę drzwi prowadza* 
cvch do pokoju spytał — W  jak*‘m stanie znajduje 
się pacjentka?

Pełne rezygnacji wzruszenie ramion u biało 
odzianego upiora.

— Operacja udała się, serce jest zdrowe, jeśli 
nie zajdą żadne kormslikacj... Ale któż to m o; c prze* 
widzieć.

O tw orzyła drzwi — — — W  łóżku leżała apae 
tycznie ludzka postać, rysująca się p o d  lekka koT 
derką, biała na twarzy jak poduszka, w której głę*> 
fcoko ugrzęzła głow*a, ujęta w  wieniec czarnych pu* 
kii. .ru d n o  było w tej schorzałej, zoiedzonej twarzy 
rozpoznać daw*ną Ninę. M iała zamknięte oczy, nie 
troszcząc się o to, że k toś wszedł do  pokoju  i było 
jej zapewne obojętne, kto do niej przyszedł. Pieleg* 
marka pochyliła się nad nią.

— Panno Strobanow , mówiła pieszczotliwie, 
iak do małego dziecka, pani ma gościa

Lekko, z wyrazem obojętności uniosła N ina 
powieki i wiodąc w olno oczyma wokoło, spoczęła 
spojrzeniem na Otwierckim R adosny uśmiech okra. 
sS ie> znękaną twarz, a lekko w ystępujące teraz ru* 
mience, nadały jej wyraz ożywienia.

— Dzień dobry  N ino, przemówi! Otwiercki 
ujmując jej bezsilną rękę w  swe dłonie i położył na 
jej ramię wiązankę kw iatów  przyniesionych z sobą.

—• T o  ładnie O twiercki, ze pzyszedłeś, odez* 
wała się słabym głosem, już tak  długo tutaj jestem 
i nikt jeszcze u mnie nie byl, nikt się o mnie trosz* 
czy... Pewnie iuż jestem przez wszystkich zaporm 
niana...

— G dybym  byl pierwej wiedział gdzie sic znaj9 
dujesz, byłbym już daw no przyszedł do Ciebie, ale 
dopiero wczoraj dowiedziałem się od Ilzy, że tu taj 
jesteś.

(C iąg dalszy nastąp*)
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ODCISKI usuwa aieeawodnie ,RIQO* 
59 gtusży Drogeria 

S C H A P S E N S O H N A
Kraków Plac Nowy

ZlOia lecznicze świeże, najw yższej 
jakości 4)0 g a t u n k ó w  Poleca na j­
taniej D iogeria  Sctiapsensohna 
Kraków, Plac Nowy.

Tran norwesnl leczniczy zaw iera 
jący  pod gw arancją  900 m iędzy

- narodow ych jednostek  w ita m in y  
A i 150 m iędzynarodow ych jedno­
stek  w tarniny 0. Polec najtan iej 
D rogeria  S i h a p s e n s o h n a ,  
Kraków, Plac Nowy.

U w ag" ! N adszedł wielki tran spo rt 
najnow szych m ateriałów  bielskich 
na ubran ia , palta  i pokrycia f u t e r ,  
pc bardzo niskich cenach. Naj­
tańszy sk ład  bielskich resz tek  
sukiennych. J. MUntZ, K raków , 
Stradom 16 (w pu lw orcu).

Części do oboiągam a guzików, m a­
szynki i ap a ia ty , oraz najnow sze 
form y do plisowania poleca W y t­

w órnia O kren t Kraków, 
W olnica 8/13.

■  O & O SZ Y  P R A N I E  K O Ł N IE R Z Y K A

ftofuU tylko .PER£ 9 “ PnnlAshi I.
■i;zv!« . i cnie uoranla 3.50 zł — buKui 2 zł.— 

Centrala WOLNICA 8.

ZAKŁAD FRY Z3E14SKI M iodow a 24 
LOLA —w ykonuje piet w szorzędm e 
ondulację trw ałą  zagranicznym , 
aparatam i w edług najnow szych 
modeli cena zł 5. — Zelazkow a 
0.70. W ałeczki 0.50, O ndulacja 
wodna 1 zł. M anicure 0.50, tlenie­
nie 1.50, faib  iwanie 8 zł, brwi, 
rzęsy  . 0.80. U praszam  uprzejm ie 
a liczne odwied zmyślnego zakładu

Łóikd p o lo n : żelazne zakupisz, na­
praw isz najtaniej ty lko w Z ak ła­
dzie tapićerskim  S. Augusta K ra­
ków*, Weglc*wa 3 przecznica K ra­
kow skiej. D oprow adza stare  łóż­
ka do p ierw otnego stanu .

DOM SWETRÓW Ostrowieckich, 
Kraków, Krakow ska 12. Poleca 
w wielkim w y b o rz e : sw etry,
dam skie, m ęskie i dziecinne.
Naj nowsze m odele. Ceny 50% 
znltone.

NA3NCUSZE MODELE KAPE­
LUSZY DAiSKICH PO NISKICH 

CENACH POLECA
f i r m a  tłH A I \ K . V ‘

wł. HANKA fi OT  H O W A 
I MARIA MATYSZKIEWICZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25.

Najnowsze mocele w sw etrach i 
pulow erach, oraz pończochy i try ­

ko taże, poleca po cenach najn iż­
szych. Skład  Fąbryczny H orow itz 
G rodzka 59.

Koncesjonowane kursy  kroju  i szy­
cia .Józefina'’ K raków . W a r­
szaw ska 4. Nowe kursy 1 listopada 
P rzyjm uje się i panie z szyciem 
nieobeznare  System  francuski 
W ortha. G w aram ja  w yuczenia 
W pisy codziennie od 10 du 7 wiecz-

Tapcsany, otonaay, 'fotele, łótka
potowe poleca Zakład Tapicerski 
H a m m a ra  Kraków, Starowiślna 44

r *vrpeda, K raków , S tarow iślna 83. 
poleca wielki w ybór kapeluszy  
okazyjnych jak : „Hłickel, .H a h ig ” 
„ G o ep p e rt”.

Ubranlozmlan zarrrenia noszoną gar­
derobę m ęską na m ateria ły  biel­
skie, Kozłowski, K raków , Z w ie­
rzyniecka 11. T elefon 148-62.

Pracownia krawiecka LOLI EILE Sie­
miradzkiego 6. Źurnale modelo­
we. Wykwintne wykonanie,

Chorzy jia przepuklinę!
D ługoletni specjalista  M. Landau 
K raków , D ietla 44. I. p. W y k o ­
nuje opaski przepuklinow e, różne­
go rodzaju  suspensoria, O pask i 
po operacji ślepej kiszki. P rzy j­
m uje w szelkie reperacje . Posiada 
liczne podziękowania.

Przyjm ujem y szm atk i na  w yrób 
chodników , kilimów, dyw anów  — 
Z łotego za m etr. K raków , Józe­
fa 2. Tel. 173 98. P rzy jm ujem y 
persk ie  dyw any i kilim y do n a ­
praw y.

Pijamy Ciepłe bonjourki, koszule 
flanelowa poleca po cenach naj­
niższych. W ytw órn ia  A ffenkrau t 
S tradom  15.

G A BI NET R A C J O N A L N E J  
K O S M E T Y K i

J U L I I  S T I H C Z t A S R l E J
ŚW. 3ANA 18. — TEL. 211-92. 

(*órady bezpłatnie!

Krawat zakupisz najtan iej w  spe 
cjalnym  Składzie K raw atów  „Re- 
cord C raw ates“ K raków , F loriań­
ska 35. T el. 143-68. W łasna  W y ­
tw órnia H u rt D etal. P achow a Ba- 
p raw a starych kraw atów .

F U T R A  najkorzystniej poleca: 
Horowitz, Starowiślna 26.

MA T E R A C E ,  poduszki, w łósienne, 
łóżka połow ę, o tom any, tapczany 
poduszki dla niem ow ląt oi az p rzy j­
m uję wszelkie roboty  tap icersk ie  
Zakład Tapiccskl BARDACHA, 
K rakow ska 44, telefon 174 83.

Tapczany, leniw ce, fotele, łóżka, 
najnow sze m odele, m aterace, o to­
m any, łóżka polowe poleca n a jta ­
niej W  y tw órnia Mebli T apicersk irh  
, S O L I D I T t"  Kra rów,  ul. 
S arowiślna 83.

Ondulację t r w a ł ą  w ciągu dwóch 
godzin w ykonuje pierw szorzędnie 
zl 5 .— G w arancja  10 m iesięczna 
„Milano" K raków , Starowiślna 53.

Gorsetowe materiały oraz wszelkie 
przybory poleca: M. R O S N E R  
Kraków, Poselska 16. Ceny Fab­
ryczne ! 

Kupuje sprzedaje u iyw -n em aszy
n n t tądłfefoia do w yrobu wody 
SCdOwej, lodów, czekolady, ma- 
kanm ów  p r z e t w O r ÓW owoco­
wych. U rządzenia dla laboratoriów  
chem icznych, — w szclkuh  rozlew  
ni etc. C ynę angielską, w yroby 
m osiężne dla m etalow ców , ołów 
i inne m etale. Nowo — O tw aJty  
sk ład  Józefa L ese ra -Mostowa 3.

ifgrzy zajęli m
przyzRafij Im terytorium

Budapeszt. W o jska  węgierskie za* 
kończyły w  dn.u  wczorajszym zajme 
wanie przyznanych W ęgrom  obsza* 
rów. W  dniu tym  oddziały w oisk 
wkroczyły do miast: Koszyce. Ung* 
war (U żhorod), M unkacs (ALinka* 
czewo), Sosonc i Khnaszorrhat,

-  •© • -

y p g H
FOB rE»|Ąh’ v 
P I A N I  A 
M A J O W E  
ĘAG R * MICZNE

9 I  li H  5 H S  I
K R A K Ó W

ł r a n s t p o r ł  r y b
w saniDlcd@

C hyba po razu drugi w dziejach ludzko ­
ści m ożem y zanotow ać fak t luksusow ej prze 
k id ż k i  ryb  sam olotem . P ie rw szy transport 
” .Tb sam olotem  m iał miejsce w roku  bieżąc 
cym w  W łoszech. Po zajęciu A bisyn ii ryba  
:y w łoscy postanow ili zarybSć żyzr.e jezioru 

now ego tery torium  szczupakam i. Poniew aż 
p o d róż  statkiem by łab y  zby t d ługa, zaryibek 
szczupaków  został p rzew ieziony sam olotem .

D rugi w ypadek  transportu  ryb sam olotem  
l(_cz ju ż  nie d la  celów hodow lanych  miał 
niejsce w  A m eryce. N a  im ieninow ym  pt^y 
■cciu u jednego  z m ilionerów  naftow ych w y 
w iązała sSję dyskusja  na  tem at podaw anych 
ic traw  rybnych . W iększość goścj p rzy zn a '

a p ierw szeństw o w sm aku bardzo  rzadkie* 
au gatunkow i ryb , k tó ry  w śród  potraw  nie 
*ył reprezen tow any . P od rażn iony  w  swej 
nbicji m ilioner, n ie  mogąc otrzym ać na 

m iejscu ryb  tego gatunku, w ysłała telegram  
o oddalonej o 500 km  ferm y z p ro śbą  c 
/słanie 5ch samolotem. Po upływ ie pół go 

iz in y  żądane ry b y  zdobiły  gościnny  stół 
a tym  miejscu trzeba dodać  ze Ameryka* 

rie za jadają  się zw łaszcza ryibairiif które są 
n teg ra łną  częścią i ukoronow aniem  całej u* 

ty. ^  w iększycn dom ach są u trzym yw ali' 
kucharze, k tórych specjalnością jes t przv„ 

jdzanie po traw  w yłącznie rybnych.

hitis m? agencj- naratej
<fow r ó g  t o  s s a ó e

S ąd  okręgow y w W arszaw ie rozpairy* 
•ał w czoraj spraw ę trzech w spó łp raco /m i 

ków  a zarazem  w spółw łaścicieli „Prasowej

CAŁA POLSKA GRA 
NA FORTEPIANACH. PIANINACH 
S o m m e r f e l d a !  

SKŁAD FABRYCZNY 
W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k l  

KRAKÓW, ul. św A nNY 3.
Meble now oczesne najtan iej k u ­
pisz w firm ie F r l s c h  Staro­
wiślna 35. D o g o d n e  w arunki 
sp łaty .

N A U K A

KURSY SAMOCHODOWE — K raków ,
KRUPNICZA 14. (duwniej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. Prow adzone przez 
fachowców. P raw o jazdy gw aran 
tow ane. W  pisy codziennie.

Przygotowuję z m atem atyki, fizyki, 
chemii zakres gim nazjum , liceum- 
m atu ra  każdego typu. Zgłoszenia: 
„M atem atyka" do Redakcji K rak.

K uriera  W ieczornego.
Sławkowska 12.

Angielski, francuski, niem iecki, — 
metodą AnsOna—K row oderska5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

Magistra filozofii, ru tynow ana ko- 
rep e ty to rk a  udziela lekcji z zak re­
su szkół średnich. Z głoszenia  do 
A dm . K rak. K uriera  W iecz. pod 
„M agistra”.

A gencji N aro d o w ej1': K rasow icckiego, Lu* 
bczyńskiego i D ecarton oskarżonych o bez* 
iraw ne okupow anie lokalu  agencja ; unie 
m ożliw ianie pracy dyrek to rów  i koncesjo* 
nanuszow ii tej A gencji p . O tto

Z atarg  w yn ik ł na tle rozraichunpów  pie* 
■ęznych p. O tto  jednak  chciał nadać mu 

tło  polityczne. Jeden  z -ego św iadków  np. 
B rodzisz—Lipiński auto i różnych  broszur 
tfc antyżydow skich  podający  'sCf za profe 
ora  tw ierdził że oskarżeni d latego  okupo 
zali lokal A gencji że są „szabesgojamo" i 
h cieli zniszczyć ją jako  placów kę „naro* 
'o w ą “.

Sąd jednak  n ic  dopatrzy ł się cech przes 
ępstw a w  postępow aniu  oskarżonych i 
•'-dal w yrok  uniew inniający.

Lepszy chleb
W arszaw a, ( r)  Z  dniem dzisiej* 

szym wchodzi w  życie nowe rozpo* 
rządzenie o przemiale i w ypieku.

hleb ma być od tąd  bielszv i lepszy, 
•Wypięlj; z maki nieodpow iedniej bę­
dzie surow o karany. Piekarnie I mły 

poddane będą ostrej kontroli.

Gabinet kosmetyki nowoczesnej
, e S P E R O “

D-rcwej Dattneroiwel abs. Univ.
d e  B e a u tć  „C ED IB “ w  P a ry ż u

Kraków, ul. Pawio boczna 9. m. 4.
z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  n a j n o w s z e  a p a r a t y  w y ­
k o n u j e  w s z e lk i e  za b ieg i  w  z a k r e s  k o s m e t y k i  
w c h o d z ą c e .  T y d z i e ń  b e z p ła tn y c h  k o m p l e t n y c h  za ­
b i e g ó w  o d  8 . X I -15XI 38. B e z p ł a t n e  p( fa d y  s ta ł e

OQŁOSuENIA; Rozmiar strony druku; W /sgkosć 410 ]talm szerokość 370 tti/mm P .d s  iwą odliczeni i jest jeden milimetr, w lednym la n ,e  Strona dzieli się na 4 
Ceny ogłoszeń w złotych; l.strona w l i a m i e  za n/m zi jŚJC T rkst 11 — VII stront/ zł -  U  tekstem  zł 0.70 Nadesłane za lm/m w i ni/m w 1 ramie zł 0.75. Nekrologi w tekście; do88
;.i/n  w l łamie zł 20’—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia dr b o t ?a słowo 6*10 Ola poszukujących pracy w droonych za siowo 0'05. Matrymonialne za siowo drobnych zl 0 '15 . 

'Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treś i ogł szenla, nie upoważniają d '  zwrotu gotówki, ani też nie zobowiąm ją Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzas <
lamrcje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mla od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.

jrdawet t kciiftjttof udpow ieuzitk iy : Lunenitu. M to o w t 4
Drukarnia LITERACKA“ w Krakowie. PI. Zgody ś


